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Matura--
„ogród udręczeń44 
naszej młodzieży.
I r  ' m i e s i ą c e  t y lk o  dziel i  już nas  

od c o r o c z n e g o  „ o g r ó d k a  u d r ę c z e ń " ,  
przez jaki p r z e p r o w a d z a  się b e z m y ś l ­
n ie  młodz ież ,  k o ń c z ą c ą  szkołę  ś redn ią .

Myślę  o e g z a m i n i e  m a t u r a l n y m .
Przez o s i e m  lat  m o ż e  wzg lędnie  p i l ­

ny uczeń  p r z e b r n ą ć  wszys tk ie  Scylle i 
H a ry b d y  w iedzy  o g ó ln o k s z ta łc ą c e j  po  
to, a b y  n a  z a k o ń c z e n i e  swej  edukac j i  
p r z e k o n a ć  się w id o m ie ,  w obl iczu e g ­
za m in u  dojrzałośc i,  że w ła śc iw ie  n ie  u- 
m ie  nic, że j e g o  w i a d o m o ś c i  są c h a o ­
tyczne ,  a cała  d o t y c h c z a s o w a  praca  bez-  
p ia n o w a .

Śm ia ł o  m o ż n a  rzecz,  że cały c i ężar  
winy  leży po s t r o n i e  w y c h o w a w c ó w  i 
nauczyciel i .  Należy  b o w i e m  przyjąć,  że 
w ka żd y m  zespole ,  klas ie  z a le dw ie  15 
proc.  m łodz ie ży  to ludzie pilni lub u- 
t a l en to wa n i  t. zw „ z d o ln i” , resz ta  w y ­
m a g a  b. u w a ż n e g o  p r o w a d z e n ia ,  t r o s ­
k l iwego d o g lą d a n ia ,  a p rzedewszys t -  
k iem w y r o b i e n i a  w nich um ie j ę tn o śc i  
p ia n o w e j  pracy ,  właśc iwej  organizac j i  
p rzyswajan ia  nauki  i r ac jon a lne j  go sp o  
darki  umysło we j .

Przecież te  w ł a ś n i e  cec h y  są zało­
żen iami  no w o c z e sn e j  m e t o d y  n a u c z a n i a  
t. zw. g i mn as tyk i  myś lowej .  T y m c z a s e m  
w rzeczywistośc i  s p o s ó b  p ro w a d z e n ia  
na uk i  w szkołach  ś r edn ic h  jes t  p e ł n e m  
z a p r z e c z e n i e m  tej m e t o d y .  Nauczyc ie l  
s t w ie rd z a  s u c h o ,  że uc z e ń  nie u m i e  
tak,  j a k  t e g o  p ra gn ą ł ,  a le  n igd y  n ie  
z a s ta n a w ia  s ię  na tern,  że m o ż e  uc z e ń  
uczył  s ię  n iew ła śc iw ie ,  źle i d l a te g o  
n ie  pot rafi  o p a n o w a ć  n i e z b ę d n y c h  w ia ­
d o m o ś c i .  K o n s e k w e n c j a  t a k ie g o  s t anu ,  
a r ó w n o c z e ś n i e  c a ł k o w i t e m  p r z e k re ś le ­
n ie m  wszys tkich n o w o c z e s n y c h  usi ło­
w a ń  jes t  e g z a m i n  dojrza łośc i.

Z a s t a n ó w m y  się chwi lę.  P o d s t a w ą  
m e t o d y  n o w o c z e s n e j  j e s t  n ie o b a r c z an ie  
p am ię c i  z b ę d n y m  b a l a s t e m  da t ,  w z o ­
rów, a k s j o m a t ó w  i tw ie rd z e ń ,  a w y k s z ­
ta ł c e n ie  u m y s łu  tak,  a b y  w każde j  s y ­
tuacj i  potraf ił  w s p o s ó b  r o z u m n y  i właś 
ci wy pow ią zać  ze s o b ą  z a u w a ż o n e  f a k ­
ty  i w y s n u ć  s t ą d  s łu szn y  i log iczny 
wn io sek .

T y m c z a s e m  nie  s p o s ó b  o t r z y m a ć  
c h o c ia ż b y  d o s t a t e c z n e j  o c e n y  przy e g ­
z a m i n i e  z hi stor j i  bez d o k ł a d n e g o  z a ­
p a m i ę t a n i a  dat ,  nazw,  sy tuac j i ,  ba n i e ­
raz n ie k ie dy  t e k s t u  p o s z c z e g ó ln y c h  u- 
k ł a d ó w  m i ę d z y n a r o d o w y c h .  Nic  dziw-  
nego ,  że w ty ch  z a w o d a c h  zwyc ięża ją  
„ k o w a l e ” lub , z d o l n i ”, p r zec ię tn i  z a ­
zwycza j  p ada ją .  Tak  w y g ląd a  eg zam in  
us tny .

Nie  lep ie j  j e s t  z p i ś m i e n n y m ,  gdz ie  
po d o b i e ń s t w o  z lo te r ją  jes t  ud erza jące .  
W ygry wa  ty l ko  „ m o c n y ” w wy znaczo .  
n y m  t e m a c i e .  ft  t e m a t y  b y w a j ą  n a p r a w  
dę  rzewne .  E x e m p l u m :  U z a s a d n i ć  przy 
k ł a d a m i  z tw ór czoś c i  S ło w a c k ie g o  je go  
po w ie d z e n ie :  „śn ię,  lub  m arzę ;  harfy  
u ż y w a m  lub b icza  i to  je s t  mo ja  p o ­
e tycka  d r o g a ”. W ięc e j  niż po łow a u c z ­
n iów n ie  zdaje  s ob ie  s p r a w y  sk ąd  wzię­
to  werse t ,  a to w ys ta rcza  do  c a łk ow i­
te g o  zde z o rg a n izo w a n ia  pracy.  f t le n a ­
w e t  w w y p a d k u  u ś w i a d o m i e n i a  s ob ie  
p o c h o d z e n i a  c y t a t y  t r z e b a  być  t y t a n e m  
pam ię c i ,  a b y  z n a le źć  u z a s a d n i e n i e  jej  
w u tw o ra c h  p oe ty .

, .Lecz nie tu  kon ie c  ich s m u t n e j  do-  
h • Pracę  p i ś m i e n n ą  o c e n i a  profesor  
w ed łu g  w ł a s n e g o  pojęc ia  o rzeczy,  zgó- 
ry przesądza j ąc ,  wszelkie  o d  t e g o  p o ję ­
cia o d c h y l e n i a  czy też  u jęc ia o d m i e n n e .

Co n ie  leży w g ra n i cy  z a p a t r y w a ń  
nauczyc ie la ,  j e s t  s k a z a n e  na  p o t ę p i e ­
nie,  na złą no tę .  W te n  s p o s ó b  wykła-

WŁADZA, PAŃSTWO, SEJ M 0 WŁADZTWO i OBYWATEL
w św ietle zmienionej ustaw y konstytucyjnej.

WARSZAWA. Komisja konsty tucyjna  
S e jm u  rozpoczę ła  wczora j  obrady nad  
poprawkami  S e n a t u  do nowej  ko ns ty tu ­
cji. Za in t e r esowa nie  ob ra da m i  komisj i  
było bardzo  duże .

Większą  czę ść  wczora jszego  posie­
dzenia  wypełn i ło  sprawozdanie  r e f e r e n ­
ta genera lnego  projektu konstytucj i  wice  
m ar sza łka  Cara o zmia nach ,  wprowadzo  
nych przez  S e n a t  do ustawy ko ns ty tu ­
cyjnej.

Zanim jednak  p rz e sz e d ł  do o m ó w i e ­
nia poprawek,  zwróc i ł  uwagę  na  to, do 
czego  dąży nowa kons tytucja.

A więc dąży przedewszys tk iem do 
wzmocn ien ia  władzy wykonawczej  p rzez  
przywrócenie  i ug runtowanie  au to ry te t u  
Głowy Pa ńs tw a  i Rządu,  a co za te m  
idzie i powagi  sa m ego Pańs twa;  do u- 
ferócenia szkodliwego w swych skutk ach  
dla pańs twa  se jmowładz twa ,  do zn iszczę  
nia n ieopowiedzia lnej ,  a zaborcze j  w 
swych am bi t nych  dążeniach  o ligarch ji sej

mowej;  do usprawnien ia  działalnośc i  o r ­
ganów pańs twowych przez  śc i s łe  o k r e ś ­
lenie ich  kompetencyj ,  o zabezpieczenie  
rzeczywis tej  równowagi  pom iędzy  nacze l  
n e m i  organa m i  pańs twa p rz e z  wyt w o­
rzenie  w osobie  Pr ezy d en ta  Rzeczypos­
politej  jako Głowy P a ń s t w a  Czynnika 
nadr zędne go,  któryby wraz ie  konfl ik tów 
pol i tycznych mógł  odeg rać  ro lę  na jw yż ­
szego  a rb i t r a  i roz jemcy;  do s t usz ow a 
nia p r z e r o s tu  sy s t e m u  p a r la m ent a rnego ,  
zwłaszcza  w dz iedzinie  prawa pa r la me n 
tu  do oba lan ia  rządu  nieraz bez  wsze l ­
kiego zgoła rzecz owego  powodu,  a w 
d ro dze  t. zw. wniosków o votum nieuf ­
ności;  w re sz c ie  dc  jasnego  i szczerego  
okreś len ia  s tosunku obywate la  do pań­
s twa ,  k tóre  b ę d ą c  wspólnem  do b re m  
wszystkich obywate li  żąda od n ich  czyn 
nego  współdz ia łan ia  w u rz e c z y w is tn ia ­
niu swych celów, a nie b ie rnośc i  i o d ­
gradzania  s i ę  od pańs twa jak od  kontra 
henta ,  k tó re m u  się nie ufa.

Krytyczna sytuacja prezydenta Roosevelts.
W ASZYNGTON.  —  Sytuac ja  prez. 

i iooścvui ia,  który powraca  dziś  do Bia. 
ł ego  Domu,  j e s t  krytyczna .

Prog ram Roosevel t s  prawie  w sz ędz ie  
napotyka na  wielkie t rudności .  Roosevel t  
nie panuje  nad kongresem,  a po p u la r ­
ność jego w kraju s ł a b n ’e. P rezyde nt  
p rzypuszcza,  iż opin ja  publ iczna  zmusi 
opozyc ję  do za jęc ia  wzg lędem niego 
bardz iej  p rzy jaznego s tanowisk a  N a ­
dz ie je te  j ednakże  zawiodły  i opozycja  
ooe cni e  jes t  bardz iej  n iep rze j ednana  niż 
dotychczas .

NOWY JORK. —  S ą d  s tanowy w 
L onisyl le ( s tan  Kentucky)  orzekł  dziś ,  iż 
us ta wodaw stw o N.R.A. w dz iedz  nie prze 
mys łu  węglowego jes t  n iezgodn e  z kon­
s tytuc ją  i pos tanowił ,  że wł aśc i c i e le  ko 
palń w za c h o d n ie m  Kentucky  m og ą  nie 
s to s o w a ć  się do kodeksu ,  w pr o w a d z o ­
ne go  przez  prez.  Roosevel ta .

J e s t  t o  już drugi  wyrok s ą d u  s t a n o ­
wego przeciw pol i tyce gospodarcze j  Ro ­
ose ve l ta  Po p rz edn io  wyrok taki  wydał  
są d  s tanowy w Wilmington (w s tan i e  
Deleware . )

Jeszcze nie czas na rozbrojenie
Francja o taw ia  slą wojny.

PARYŻ. — Większość  dz ienn ików 
bardzo  żywo popiera  a r tyku ł  m a r s z a łk a  
Petai rżo,  który twierdzi ,  iż nie n a d s z e d ł  
j eszcze  czes  dla rozbrojenia.

„ P e t i t  J o u r n a l ” pisze:  Franc ja  z r e ­
d u kow a ła  s ł u ż b ę  wojskową z 3 la t  do  
roku, nie o t r zymując  żadne j  gwaranc ji  
be zpi ecze ńs tw a  Dziennik  ocenia  s ta łe  
siły Rzeszy na 600 tys. ludzi .  Po ł ow a 
przemysłu n iem ie ck ie go  — pisze d z ie n ­
nik —  pracuje  n ad  uzbro jen iem.  Rz e ­
sza obs ta je  przy poli tyce,  k tórej  wyni­
k iem m oż e  być wojna .

Włochy mogą zmobi l izować  8 miljn.

do w c a  z m u s z a  do j rza łego ,  r z e k o m o ,  
m ł o d z ie ń c a ,  do  b e z k ry ty c z n eg o  p rzy j ­
m o w a n i a  w y łożony ch  przez  s i eb i e  
prawd, m im o ,  iż s a m  d o s k o n a l e  wie,  
że o s t a t e c z n e g o  s łowa  n i e  w y p o w i e ­
dzieli w tej  dz ie dz in ie  tac y  ludzie,  j ak  
Pini,  B iege l e i sen  i inni.

Nie  o p is u ję  tuta j  tej  ca łej  o k r o p ­
ności  p rzeżyć ,  j ak ich d o z n a je  n a w e t  
na jb a rdz i e j  „ o b k u t y ” a b i t u r je n t  p rzed  
k a ż d e m  w e j śc ie m  na salę,  p rzed d e ­
cyzja R ady  N a u k o w e j  i t. d.

P r z e c i e ż f t a m  n a p r a w d ę  w a ż ą  się 
jego  losy, a lb o  pójdz ie  na re s z c ie  w r e ­
alne,  p rawdz iwe ,  s a m o d z i e l n e  b y t o w a ­
nie,  a by  zd o b y ć  w ie d z ę  i s to t ną ,  p r a k ­
tyc zną  sz tu kę  życia a lb o  zn ó w  skreś lą  
m u  w okr e s ie  j ego  i s tn i e n ia  j e d e n  d ł u ­
gi rok,  o d e t n ą  go od t ę t n i ą c e g o  nur tu ,  
do  k t ó reg o  rwie  się cała j ego  p u l s u j ą ­
ca e n e r g ją  m ło do ść .

Pójdz ie  wszys tk o  n a d a r m o .  Mądrze j-

żołnierzy .  j a k ą  l i czbę  — zapytu je  dz i en ­
nik —  na leża łoby  p rzyznać  Niem com  w 
imię  równośc i?

„ E c h o  de  P a r i s ” uważa ,  iż Franc ja  
powinna  powziąć p rę d k ie  i śm ia łe  d e ­
cyzje.  Kraj — pisze  dz iennik —  zgodzi  
s ię  na  powiększenie  obo wiązków w o j ­
skowych,  j ak ich wymaga  samoobrona .

„L‘ere  N o u v e l l e” pisze: Włochy  z 8
mi l jonami  żołn ie rzy  przygo towane  są na  
wszelką  ew e n tu a ln o ść .  Franc ja  winna  
kie rować  s ię  p r zedew szys tk iem myślą  o 
s w s m  b e zpi ecze ńs tw ie .

szy n a p e w n o  n ie  b ę d z i e ,  n a jw yż e j  le 
piej  „ o b k u t y ” .

ft te raz,  p o m y ś l m y  „ na  co to  i k o ­
m u ”. Na co s ię  p rzyda  to m a r n o w a n i e  
na j s i ln ie j sze j  energ j i  młodz ie ńcze j ,  t e  
to r tu r y  ps ych icz ne ,  n iw eczące  n i e raz  
na j le psz e  c hęc i  i zada tk i .  K o m u  to  p o ­
t r z e b n e ?  f tni  s p o ł e c z e ń s tw u ,  an i  m a t u ­
rzyście.

D y p l o m  doj rzałości  nie o t w ie ra  m u  
n a w e t  b r a m  wyższ ych  uczelni .  T a m  są  
k o n k u r s y  m a t u r  lub e g z a m i n y  k o n k u r ­
sowe.

Kto wie  czy zn ie s i e n i e  e g z a m i n ó w  
dojrza łośc i  n ie  p o d n i o s ł o b y  p o z i o m u  
i n t e l e k t u a l n e g o  ludzi,  k o ń c z ą c y c h  s z k o ­
łę ś r e d n ią .  Nie  „ o b k u t y c h ”, a le  n a ­
p r a w d ę  r o z u m n y c h ,  ś w i a d o m y c h  swych 
z a m i ł o w a ń  i dążeń .

S p r a w a  e g z a m i n ó w  dojrza łośc i ,  n a ­
p r a w d ę  doj rza ła  do  d e f i n i t y w n e g o  z a ­
ła tw ien i a .  GÓrskf.

Po tym kró tkim wstęp ie  p. C a r  prze  
s zed ł  do  omó wi en ia  popr aw ek  Sena tu ,  
zaznacza j ąc ,  że zmiany te  ma ją  p r z e ­
ważnie  c h a ra k te r  kodyfikacyjny,  to z n a ­
czy dotyczą  s t rony zew nę t rz ne j  aktu a 
nie zmienia ją  ani  jego t reśc i  ani  istoty.  
G ł ę b s z e  jed yn ie  zmiany  o c h a r a k t e r z e  
mery to rycznym  dotyczą  tylko dw óch ma  
teryj ,  a mianowic ie  prawa wyborczego 
S e jm u  oraz s t ruktury organizacyjnej  S e ­
na tu.  Nadto w rozdziale o sądownic twie  
zostały bardziej  szczegółow o ok reś lone  
n iek tóre ,  po zos ta jące  pod o c h ro n ą  sądu  
prawa obywatel i .  O tó ż  w ert .  27 S e n a t  
skreś l i ł  p roporc jona lność  wyborów.  J e s t  
to s łu szne  d la tego,  że nie należy s tw a ­
rzać  zbyt  sz tywnych r a m  dla ordynacj i  
wyborczej .  Wie le  pańs tw w kons ty tu ­
c jach  swoich n ie  wspomina  n a w e t  o or  
dy nac j ach  wyborczych.  Jeże l i  to jednak  
czynimy,  to dlatego,  aby podkreśl ić ,  że 
n ie  o ds tę pu je m y  od form d e m o k r a t y ­
cznych.

Inne poprawki d o ty czące  S e j m u  t rak 
tują  o sposo b ie  uchwalan ia  przez  Se jm  
uchw ał ,  o t reśc i  ś lubowania  poselskiego,  
o d j e ta c h  pose lskich  i o b e z p ła tn e m  ko 
rzys tan iu  z pańs twowych ś rodk ów  komu 
n ikacj i  pos łów.

Co do  S e n a t u  to o t r zym a ł  on upraw  
nienia  szersze ,  niż do tychczas ,  będz ie  
on bowiem pos iadał  uprawnien ia  pol i ty­
czne,  k tórych  był  do ty chczas  po zbawio ­
ny. P ie rw o tn ie  S e n a t  był pomyślany j a ­
ko instytucja  s ta ła ,  o d na w ia ją ca  się co  
trzy la ta  w połowie swego sk ładu .  O b e  
cnie odstąpi l i śmy od  tego i przez prze  
pro w adzoną  poprawkę  z równal i śmy k a ­
de n c ję  Se n a tu  z kadenc ją  Se jm u.

Co  do  sądownic twa to zmieniono  ty 
tu l  t ego  rozdz iału,  który b rz m ie ć  b ę ­
dzie „wymiar  sp ra wie dl iw oś c i”. M. in. 
wprow adzono nowy ar tykuł  z  uwegi  n a  
s tanowisko  sędz iów, k tórym zależało,  że  
by ich  s to su n e k  do pańs tw a  nie był  r e ­
gulowany przez  ogólne  ustawy u r z ę d n i ­
cze ,  a ujęty w oddzie lnej  us t aw ie .  P o s ­
tanowienia  wymienio nego  a r tykułu  regu ­
lują tę  sp rawę w podob nym  duchu.  Po-  
z a te m  wprowadzono po pr aw kę  regul u ją ­
cą  zagadn ien ie  am nes t j i  pos t anawia jąc ,  
Iż wydanie  am nes t j i  wymaga ak tu  u s t a ­
wodawczego.

W  dyskus ji  zab ie ra ł  wczoraj  głos  tyl  
ko pose ł  Rataj  z KI. Lud.

Po przem ówieniu  posła  Rata ja  p r z e ­
wodniczący  pose ł  Makowski  oświadczył ,  
że do głosu  zap isanych  jest  j es zcze  10 
m ó w ców  i wyznaczył  n a s t ę p n e  pos ie dze  
nie komisj i  na  czw ar te k  przysz łego  ty­
godnia na godz.  9 rano.

Sersa! za ła tw ił wczoraj
budżety 7 resortów.

WARSZAWA. Wczora j  S e n a t  ro zpo­
czą ł  dyskus ję  szczegóło wą  n a d  poszcze-  
gólne tn i  dz ia łami  b u d ż e tu  pańs tw a  przyj­
mując  na jpie rw po dyskusj i  budże ty P.  
P r e z y d e n ta  Rzeczypospol ite j ,  a nas tępn ie  
S e j m u  i Sena tu .

Dalej  bez dyskusji  Izba roz pa t ry wała  
b u d ż e t  Najwyższej  Izby Kontroli  i b u d ­
że t  P rezydj um  Rady Ministrów,  poczem  
skole i za ję to s ię  b u d ż e te m  Minis ters twa  
Spr aw  Wojskowych

Do g łosu  n a d  b u d ż e t e m  n ikt  nie  był  
zapisany,  również  nie zab ie r a ł  n ikt  g ł o ­
su i nad  b u d ż e t e m  Minis te rs twa  S p r a ­
wiedl iwośc i o raz e m ery tu r  i ren t  in w a ­
l idzkich,  k tóre  również rozpa t rzono  bez 
dyskusji .

W c iągu  więc  dwu n iespe łna  godz in 
S e n a t  rozpa t r zy ł  budże ty  7 resor tów.

N a s tę p n e  pos i ed zen ie  dziś  o gcdz i -
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n ie  15-ej. Na po rządku  dziennym  są 
budże ty  Min. O św iaty  b p raw  z a g ran icz ­
nych, K om unikacji  i Monopoli.

Marsz. Piłsudski protektorem 
turnieju szachowego.

WARSZAWA. M arsza lek  P i łsu d sk i ,  
p rzychy la jąc  s ię  do  prośby  Po lsk iego  
Z w iązku  S zach o w eg o ,  ob jąć  raczy ł  p ro­
te k to ra t  honorow y n ad  olim pijsk im  t u r ­
n ie jem  szachow ym , jaki z o s tan ie  ro z e ­
grany  w W arszaw ie  w cz a s ie  od  15-go 
d o  31 s ie rpn ia  b. r.

T urn ie j ten  b ę d z ie  n a jw iększym  ze 
w szys tk ich  d o ty c h c z a s  rozeg ranych  tu r ­
n ie jów  o lim pijsk ich .

Pos. Polakiewicz składa 
mandat.

WARSZAWA. W icem arsza łek  P o la ­
k iewicz pos tanow ił  złożyć m a n d a t  p o ­
selski.

P o s e ł  Po lak iew icz  przebyw a w W a r ­
szawie. Na zapy tan ie  agenc ji  „ P r e s s ” 
w k w es t j i  z łożenia  m anda tu ,  pose ł  P o ­
lak iew icz  od m ó w ił  odpow iedzi, doda jąc ,  
że  wyjaśnienie  spraw y nas tąp i  je sz c z e  
w b ieżącym  tygodniu.

J ak  s łychać , w icem arsza łek  P o la k ie ­
w icz  z am ie rza  złożyć p u b liczne  ośw iad ­
czen ie  w zw iązku z wyrokiem  sąd u  oby 
w ate lsk iego .

Dochody samorządu terytorjaln. 
spadły o 50 proc.

WARSZAWA. M inis ters tw o Spraw  
W ewn. p rzep ro w ad z i ło  o s ta tn io  o b licze ­
n ia  d ochodów  sam o rząd u  te ry to r ia lnego . 
J a k  się  okazuje  w ciągu os ta tn ieg o  p ię ­
c io lec ia  dochody  te  w ed ług  zes taw ień  
M in is te rs tw a  Spraw  W ew n ętrzn y ch  sp a ­
d ły  o 50  proc.

W roku  1933/34 cvfra tych  d o c h o ­
dów  w ynosiła  około 624,000,000 z ło tych  
p o d czas  gdy w roku  budże tow ym  — 
1928/29 wpływy te  wynosiły  je szcze  
1,262,000,000. zł.

Z te g o  w zględu  M. S. W ewn. uzn a ło  
za m ożliw e ob c iążen ie  sam o rząd ó w  n o ­
we mi w ydatkam i,  jak np. k o sz tam i u- 
t rzy m an ia  szkół d o k sz ta łca jący ch  z a w o ­
dow ych itd., co było  p roponow ane  przez  
o rgan izac je  gospodarcze .

Nowa afera emigracyjna.
WARSZAWA. W ładze  sądow o ś led ­

cze  w W arszaw ie  p row adzą doch o d zen ie  
w sp ra w ie  now o wykrytej afery  em ig ra ­
cyjnej do  Palestyny .

O szus tw a  tym  razem  polegały  na 
tern, że  fa łszow ano  w ezw ania  od  k re w ­
nych z Pa les tyny , t. zw. „d ryszo ty” , k tó  
re  za s tępu ją  certyfikaty  na  prawo w jaz­
d u  do  teg o  kraju. O szu śc i  grasowali 
w śród  kan d y d a tó w  do  em ig rac ji  i o fe ro ­
wali s fa łszow ane  w ezw ania  w c e n ie  po 
1,500 zł. O koło  20 osób  udz ie l i ło  o sz u ­
s to m  w ięk sze  zaliczki, je d n a k  n ie  sk o ­
rzys ta l i  oni z fa łszywych d o kum en tów , 
gdyż w u rzęd z ie  pa lestyńskim  zakw e- 
s t jonow ano  je.

P rzyw ódca  bandy  osżustów , 60 le tn i  
E ljasz  B er l in e r lau  z o s ta ł  a re sz to w an y  i 
o sad zo n y  w więzieniu .

Katastrofalne pęknięcie rury 
w fabryce azotu w Chorzowie.

C H O RŻO W . We w torek  w P a ń s tw o ­
wej F a b ry c e  związków azo tow ych  w 
C horzow ie  III zdarzy ł  s ię  przykry wy­
padek . P ę k ła  m ianow ic ie  rura  g łów nego 
w odociągu, d o s ta rc z a jąc a  w odę do ze- 
r e rw uaru .  R ozpoczę to  n a ty c h m ia s t  p race  
c e le m  wymiany |ru ry . P rzez  dw a dni 
p raco w a ło  40  robo tn ików  pod k ie ru n ­
k iem  kilku fachow ych  inżynierów.

W oda za la ła  część  fabryki, m. in.

ien  Dziś i dni n a stępn ych : mem

HPo 2-ch le tn ie m  m ilczen iu  —
w ie lk i k om ik  n ie z r ó w n a n y . BI
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Urodziwa warszawianka
w szponach handlarzy żywym  tow arem .

Mąż sprzedał ją do lupanaru w Buenos Aires.
WARSZAWA. -  Z daw ało  się, że los 

u śm ie c h n ą ł  s ię  do  m łodej i u rodziw ej 
Em ilj i  d e  R. m ieszkank i W arszawy, gdy 
o jej rę k ę  o św iadczy ł s ię  zam ożny i 
p rzysto jny  oby w a te l  z B uenos  Aires. 
C u dzoz iem iec  za ją ł  wykw intne  a p a r t a ­
m enty  w W arszaw ie,  jeźdz ił  w y tw o rn ą  
limuzyną i p odaw ał się  za  w łaśc ic ie la  
w ie lk ich  p lan tacyj cuk ru  oraz  p o s iad a ­
cza  kilku k am ien ic  w B uenos  Aires

S lub  odbył się  w W arszaw ie  i po 
k ilku d n iach  m ło d a  pa ra  w yjecha ła  z 
Polski a n a s tę p n ie  p rzybyła  do B uenos  
Aires, gdz ie  m ło d a  m ę ż a tk a  przyjęła  o- 
byw ate ls tw o  argentyńskie-  Kilka tygo­
dni p o  w yjeździe  m a tk a  poraź  pierwszy 
o trzy m a ła  l is t  od swej córki,  w którym  
donosiła  ona, że życie śc ie le  s ię  jej po 
różach .

Późnie j ko resp o n d en c ja  u rw ała  się.

D op ie ro  po k i lk u n as tu  m ie s ią c a c h  n a d '  
s z e d ł  lis t  z A rgentyny.

C órka  donosiła ,  że  m ąż, zaw odow y 
h an d la rz  żywym to w a re m  s p rz e d a ł  ją 
do lupanaru , a po do k o n an iu  te j  han ieb  
nej t ranzakc ji  w y jech a ł  do W łoch  i po ­
zo s taw ił  swą m łodą  ż o n ę  na ł a s c e  i n ie  
ł a s c e  s tręczyc ie l i  do  n ie rządu .

Z rozpaczona  m a tk a  zaw iad o m iła  T o ­
w arzystw o O chrony  K obie t w B uenos  
Ą ires oraz  konsu la t  polski, k tó re  w szczę ­
ły en e rg iczne  poszuk iw an ia  za  b ia łą  n ie  
wolnicą. Jak  d o ty c h c z a s  n ie  z d o łan o  od  
n a leźć  sp rzed an e j  w arszaw ianki w ż a d ­
nym  z lupanarów  w stolicy Argentyny i 
w ą tp liw e  jes t ,  czy b ęd z ie  m o ż n a  wogó- 
le w ydobyć ją z rąk hand larzy  żywym 
tow arem . Z rozpaczona  m atk a  pop ad ła  
w silny rozs tró j  nerwowy, k tóry d o p ro ­
w ad z i ł  ją do ob łędu .

'Zachowasz je, spożywając 
codziennie 

bogate to w itam iny

PŁATKI OWSIANE

Rozpaczliwa walka z furjatem
w  sam olocie.

BRUKSELA. W sa m o lo c ie  k o m u n i ­
k a c y jn y m  L o n d y n — B ru k se la ,  zna laz ło  
s ię  w czo ra j  d w o je  p a s a ż e ró w .  W y g lą ­
dali na  m a łż e ń s tw o .  M ężczyzna  robił 
w ra ż e n ie  c h o re g o ,  k o b ie ta  trosk liw ie  się 
n im  o p ie k o w a ła .

Z a ledw ie  a p a ra t  w y s ta r to w a ł  z Croy 
d o n  i wzbił s ię  n a  w y so k o ść  ty s iąca  
m e tró w ,  p a s a ż e r  rzucił s ię  n a  t o w a r z y ­
szk ę  i począ ł  ją  bić p ię śc iam i p o  gło 
w ie.

S ie d z ą c y  o b o k  p i lo ta  ra d jo te le g ra -  
fis ta , zau w aży w szy  to, p rze szed ł  do  k a ­
b in y  dla  p a sa ż e ró w , ab y  n a p a d n ię te j  
p rzy jść  z p o m o c ą .

C ho ro w ity  p a s a ż e r  w a ta k u  sza łu  
o k a z a ł  się  n iezw yk le  s i ln y m . P ch n ą ł  
to w a rz y sz ą cą  m u  k o b ie tę  fcak s iln ie ,  źo 
u p a d ła  n a  p o d ło g ę  a p a ra tu  i z em d la ła .  
N a s tę p n ie  rzucił s ię  na ra d io te le g ra f i ­
s t ę .  K ilk ak ro tn ie  t rzy m a ł  go  już za 
g a rd ło  i dusił.

P rze rażo n y  pilo t n ie  m óg ł o p u śc ić  
s w e g o  m ie js c a  przy s te rz e  i p rzyjść  z

p o m o c ą  t r a c ą c e m u  już siły r a d io te le ­
g ra f iś c ie .  W p a d ł  j e d n a k  na  szczęś liw y  
p o m y s ł  i w rzucił  m u  d o  k a b in y  s z ta b ę  
że lazną.

R ed jo te leg ra f is ta  n ie  w a h a ł  się: sil- 
n e ra  u d e rz e n ie m  w g ło w ę  p o zbaw ił  
s z a le ń c a  p rz y to m n o śc i .

S o m o lo t  ty m c z a s e m  o puśc ił  s ię  na  
lo tn isk o  b ru k se lsk ie .

G dy u rz ę d n ic y  ce ln i  o tw orzyli  drzw - 
czki kab iny , znaleź li  n ie p rz y to m n y c h  i 
b ro czący ch  o b fic ie  krw ią  o b o je  p a s a ż e ­
rów. R ów nież  ra d io te le g ra f is ta  był 
o g ro m n ie  w y cze rp an y .  W szys tk ich  t ro ­
je  n a ty c h m ia s t  p rzew iez iono  d o  szp i­
ta la .  "

J a k  s ię  o k a z u je ,  p a sa ż e r - sz a le n ie c  
przez  d łuższy  czas  p rzeb y w a ł  w s a n a ­
to r iu m  d la  n e rw o w o  ch o ry ch  w L o n ­
d y n ie .  P o s ta n o w ił  o n  p o d d a ć  s ię  d a l ­
s z e m u  leczen iu  u w y b i tn e g o  psy ch ja try  
w B rukse li  i w ty m  ce lu  o b o je  m a łż o n  
kow ie  p rzedsięw zię li  p o d ró ż  d o  s to licy  
Belgji.

M P rzem ó w ił  i trafił  do  se r c a  w szy  9 8  
s tk ich ,  w swej św ie tn e j  n o w e g o  £ 
—  —  ty p u  k o m ed ji .  —  —  c'®

Koci Pazur IJ
HW  głów nej roli k o b iece j  U n a  |  

M erK e l  Ks. Realizacja  S a m  £

II Taylor. IIN ad program: Nowe a k t u a l n o ­
ści Foxa i Bod. dźw ięk . P a ta

rów nież  a rch iw um  fabryczne, k tó re  u le ­
gło zn iszczen iu  P rzez  oba  dni fabryka 
b y ła  częśc iow o  un ie ru ch o m io n a

P o  d w óch  dn iach  rury w ymieniono.
S zkoda , spow odow ana  za lew em , wy­

nosi k i lkadz ies ią t  tysięcy z ło tych

Podmuchy rewolucji
na Kunie.

HAVANA. S y tu a c ja  na Kubie uległa  
z n a c z n em u  zaostrzen iu .  S t ra jk  s tu d e n ­
tów , do  k tó rego  na znak  so lidności przy 
łączyli s ię  robo tn icy  p rzem ysłu  p rzew o ­
zow ego, m oże  w każdej chwili p rz e k ­
sz ta łc ić  s ię  w s tra jk  pow szechny  i wy­
w o łać  p rzes i len ie  rządow e.

M łodzież  un iw ersy tecka  dom aga  się 
p rzyw rócen ia  sw obód  obyw ate lsk ich  i 
zn iesien ia  s ta n u  w ojennego . Postu la ty  
s tu d e n tó w  zna jdu ją  poparc ie  w s z e ro ­
k ich  ko łach  spo łeczeńs tw a ,  Z e  wszyst­
kich s t ro n  kraju  n ad c h o d z ą  w iadom ości 
o in cy d en tach  i zabu rzen iach .  W C or­
doba  P a rk  w H aw anie  eksp lodow ała  
b o m b a ,  od  k tó re j  zginęła kob ie ta ,  a 10 
o só b  zo s te ło  c iężko  rannych .

W Ameryce przeciw uznaniu 
Z. S. R. R.

W A SZY N G TO N . W b re w  p ro te s to m  
d e p a r t a m e n t u  s t a n u  k o m is ja  sp ra w  za ­
g ra n ic z n y c h  izby re p re z e n ta n tó w  w y ­
znaczy ła  n a  d z ień  19 m a rc a  d y sk u s ję  
n a d  re ao lu c ją  T in k h a m a ,  w zy w a jącą  
rząd  do  co fn ię c ia  u z n a n ia  Z. S. R. R. 
p rzez  S ta n y  Z je d n o c z o n e .  S e n .  B a r b o ­
u r  złożył id e n ty c z n ą  rezo lu c ję  w k o ­
m is j i  s e n a tu .

Tysiące domów zalanych 
w Jugosławji.

B1ALOGRÓD. W s k u te k  g w a ł to w ­
n e g o  to p n ie n ia  ś n ie g ó w  p raw ie  w szyst­
k ie  rzeki w Ju g o s ła w j i  w ystąp iły  z b r z e ­
gów , z a le w a jąc  z n a c z n e  obszary .

W n ie k tó ry c h  o k o l icach  w ylew  był 
ta k  nagły, że  m u s ia n o  w ezw ać  w ojsko  
d o  r a to w a n ia  lu d n o śc i .

W  D olin ie  R a s in a  1400 dognów s to i 
p o d  w o d ą ,  a lu d n o ść  s c h ro n i ła  s ię  w 
p o b l isk ie  gó ry . D o ty c h c z a s  s tw ie rd z o ­
n o  d w a  w y p a d k i  u to n ię c ia .

Setki studentów hitlerowców 
aresztowano w Wiedniu.

W IEDEŃ. Na fa lk u te c ie  m ed y czn y m  
tu te jszeg o  un iw ersy te tu  s tu d en c i  naro- 
d ow o-soc ja l is tyczn i  rozpoczę li  m a n ife ­
s ta c ję  z okazji p rzy łączen ia  zag łęb ia  
Saary  do  Rzeszy. Po lic ja  in te rw en iow ała  
a re sz tu ją c  p a ru se t  s tu d en tó w . P ró b a  m a ­
n ifes tac j i  na  faku ltec ie  filozoficznym  
nie  pow iodła  się.

Przekazywanie władzy 
w Saarze.

SA A R B U EC K EN  W czoraj p rzew o d ­
n iczący  komisji rzą d z ą ce j  Knox p rzek a ­
za ł  pe łnom ocnikow i rz ą d u  Rzeszy dr. 
S aassenow i zw ie rzchn ią  w ładzę  n ad  po­
licją obszaru  Saary.

N astępn ie  dr. S a a s se n  w prow adził  w 
u rzędow an ie  nowych kierow ników  policji 
Z ag łęb ia  Saary .

Francja otrzyma 950 milj. fr. 
za kopalnie w Saarze.

PARYŻ. Ratyfikowane wczoraj p rzez 
sena t ,  a poprzedn io  p rzez  izbę  d e p u to ­
w anych  układy  o S a a rz e  o k reś la ją  w a r ­
to ść  kopalń  p ańs tw ow ych  i p ryw atnych  
f rancusk ich  w S a a rz e  na  950 milj. fr. 
J e s t  to  sum a  o p o łow ę  m nie jsza  od  u- 
s ta lone j  w r. 1920 p rzez  kom isję  repa- 
racy jną . S u m a  ta  pokry ta  z o s tan ie  w 
znacznej  częśc i,  a m ianow ic ie  na 750 
milj. f ranków  p rzez  dostaw y węgla sa- 
a rsk iego  dla F ranc ji

Aresztowanie handlarzy narko­
tykami.

PARYŻ. A genci  policyjni i ż a n d a r ­
m i za trzy m ali  n a  szos ie  w pob liżu  Fon- 
te b la u  sa m o c h ó d ,  w k tó ry m  z n a jd o w a ło  
s ię  150 klg. o p iu m  i [nnych  n a r k o ty ­
ków . S a m o c h ó d  jech a ł  z Marsylji. 
A re sz to w a n o  dw ie  o soby ,  z n a jd u ją c e  s ię  
w s a m o c h o d z ie ,  k tó re  n a le ż a ły  do  s z e ­
ro k o  ro z g a łę z io n e j  b a n d y  h a n d la rz y  
n a rk o ty k a m i  i były  od  d łu ż sz e g o  c z a su  
p o sz u k iw a n e  przez polic ję . W s a m o ­
c h o d z ie  zn a le z io n o  listę a d re s ó w  róż­
n y c h  o só b  w P a ry żu ,  k tó re  ko rzys ta ły  
z u s łu g  b an d y .

Walka o prawa wyborcze 
kobiet we Francji.

PARYŻ. Na d z is ie jszem  posiedzen iu  
izby 112 d e p u to w a n y c h  w ystąpiło  z 
w niosk iem  n a ty ch m ias to w eg o  rozw aża 
nia spraw y przyznan ia  k o b ie to m  praw  
w yborczych  przy w y borach  s a m o rz ą d o ­
wych. P rzyw ódcą  tej akcji je s t  dep . 
H enry-Pate .

In icja tywa dep. H en ry -P a te  zna laz ła  
żywy oddźw ięk  w śród  su fraży s tek  f ran ­
cusk ich , k tóre  g ro m ad n ie  przybyły do 
izby, aby wyrazić dep . Henry P a te  p o ­
dz iękow anie  za energ iczn ą  obronę .

Ofensywa komitetu obrony 
Hauptmanna.

NOWY JORK. Na zeb ran iu ,  zorgani- 
zo w an em  w dzieln icy  n iem ieck ie j  Vor- 
kville p rzez  k o m ite t  obrony H au p tm anna  
p rzem aw ia li  —  żona H a u p tm a n n a  i a d ­
w o k a t  Reiley.

W ze b ra n iu  w zię ło  u d z ia ł  około  5000 
osób.

Za każdym  razem , gdy  w ym aw iano 
nazw iska  p ro k u ra to ra  W ilene tza  i płk. 
L indbergha , zeb ran i  odpow iadali  gw izda­
niem.

Na tropie wspólników 
Hauptmanna.

N OW Y JO R K . W o s ta tn ic h  d n ia c h  
u b ie g łe g o  ty g o d n ia  pojawiły  s ię  w o b ie ­
g u  b a n k n o ty  10 i 2 0 -d o la ro w e , p o c h o ’ 
d z ą c e  z s u m y  o k u p u ,  w y p łaco n e j  przez 
L in d b e rg h a  sp ra w c o m  p o rw a n ia  jeg o  
d z ieck a .  D w a b a n k n o ty  w p ły n ę ły  do  
b iu ra  a m e ry k a ń s k ie g o  to w a rz y s tw a  l o t ­
n ic z e g o  w B o s to n ie .

A n a lo g ic z n e  b a n k n o ty  zn a lez io n o  
rów nież  w b o s to ń sk ie j  k a s ie  ko ie jow ej.  
W  o s ta tn im  czas ie  p u sz c z o n o  w o b ie g  
850  d o la ró w  w b a n k n o ta c h ,  p o c h o d z ą - ,  
c ych  z o k u p u  płk. L in d b e rg h a .

Po lic ja  b o s to ń s k a  w yś led z i ła  już  p o ­
s ia d a c z a  ty ch  b a n k n o tó w ,  k tó re g o  n a ­
zw iska  j e d n a k  n ie  p o d a je .

Bezrobotny skrad ł lokomotywą
LILLE. Z d w o rc a  k o le jo w e g o  w Aul- 

n o y e  s k ra d z io n o  lo k o m o ty w ę ,  na  k tó ­
rej b ez ro b o tn y  A rm a n d  L a n g e  chcia ł 
u d a ć  s ię  d o  P ary ża  w p o s z u k iw a n iu  
p racy .

N a sz częśc ie  je d e n  z u rz ę d n ik ó w  
k o le jow ych  s p o s t rz e g ł ,w y ru sz a ją c ą  lo k o ­
m o ty w ę  i w sk o czy w szy  na  te n d e r ,  z d o ­
ła ł  ją  z a t rz y m a ć  n a  k ilka  m in u t  p rz e d  
n a d e jś c ie m  p o c iąg u  o s o b o w e g o  n a  tej 
s a m e j  linji, co  w yw oła łoby  n ie c h y b n ie  
g ro ź n ą  k a ta s t ro fę .

Sabotaż przyczyną katastrofy 
,„Macona“.

W A SZY N G TO N . K a ta s tro fa  s te row - 
c a  „ M a c o n ” , s p o w o d o w a n a  zos ta ła  przez 
s a b o ta ż .  N ie k tó re  częśc i  m e ta lo w e g o  
ru sz to w a n ia  s te ro w c a  p o d d a n e  zo s ta ły  
ju ż  w czas ie  b u d o w y  d z ia ła n iu  kw asu ,  
k tó re  o s łab iły  sp o is to ść  m e ta lu  W  cza 
s ie  burzy , w jak ie j  zna laz ł  s ię  s te ro w ie c  
w  chwili k a ta s t ro fy ,  c zę śc i  te  n ie  w y ­
t rz y m a ły  p róby  i u legły  z ła m a n iu .

1  Kino „LUNA” |
<#> D z i*5 u lu b ien ica  C zęstoch o w y  nie-

zap om n ian a  , .C SIB I“ ^

$  Franciszka GA AL #
@  Na c z e le  w sp an ia le j  Kom. w ied ^ p t .

|  P I O T R U Ś ®
K askady śm iechu  Radość! P iosenki!

^  N a d  p ro g ra m :  T yg o d n ik  P a -  ^  
W  ra m o u n tu  i k ro n ik a  P. A. T. ®

K orzysta jc ie  z okazjil 
2 ? Dla m łodz ieży  i s ta rszy ch !

O d  dziś w y św ie t la m y  o g o d z in ie  «  
w  —  3-ej p o łu d n ió w k i  z f i lm u  — 

d la  m ło d z ieży  25 g r , „ESKIMO" w  
AB dla  d o ro s ły c h  49  g roszy . ®
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Zakwestionowana bezstronność 
przysięgłych.

LW Ó W . N ieoczekiwana sensacja 
w yn ik ła  w 4 dn iu  procesu inż. Loescha 
i towarzyszy, oskarżonych o działalność 
kom unistyczną. Oto po zam knięciu 
postępowania dowodowego zabrał głos 
p roku ra to r i ośw iadczył, że doszło do 
jego w iadom ości, iż czynione są stara­
nia ze s trony oskarżonego i jego ro ­
dziny, celem w pływ ania na przysięg­
łych nasuwają się w ięc wątpliwości 
co do bezstronności przysięgłych. W o­
bec tego P rokura to r stawia wniosek,

. aby tryb u n a ł wyłączył całą iawę przy- 
4 sięgłych i rozprawę odroczył i uwzględ­

n ił wniosek prokura tora .

Sensacyjne afera w Wolsztynie.
POZNAŃ. Na skutek decyzji władz 

prokuratorskich, aresztowani zostali i 
osadzeni w w ięzieniu, wścestarosta po­
wiatu wolsztyńskiego, Radowicki, lekarz 
powiatowy, Skorupski oraz niej. Emma 
M arta Borysz Kryształówna.

Wszyscy oni podejrzani są o sensa­
cyjną aferę, które j jednak chwilowo nie 
można podać do publicznej wiadomości, 
ze względu na toczące się jeszcze w tej 
sprawie śledztwa.

Groźne rozruchy bezrobotnych 
w łlowej Funlandji.

LO NDYN. Z St. John w Nowej 
Funlandji donoszą o groźnych rozru­
chach bezrobotnych.^

Tysiące robo tn ików  mężczyzn i k o ­
biet z jaw iło  się przed urzędem opieki 
społeczne!, domagając się żywności, u- 
brania i m aterja łów  opałowych.

Przeciwko g łodnym  wysłano s ilny  
oddział po lic ji, k tó ry  ich rozproszył.

Nędza wśród ludności robotn icze j 
Nowej F un land ji jest ogrom na; dzieci 
wskutek głodu i zim na um iera ją  m a­
sowo.

Bezrobotn i w Nowej F un land ji o- 
trzym ują  zasiłki, wynoszące zaledwie 

+ 30 groszy dziennie.
Rządy sprawuje tam kom isja  rządu 

brytyjskiego.

3.

Pożyczka iowest. zostanie wypuszczona I kwietnia
Warunki i zasady tej pożyczki.

KRONIKA.
KALENDARZYK

Marzec 2 S obota  H e le n y  w d.
I W schód słońca o g, 6,27. Zachód o g. 17,27

Nowy prezes Związku inw ali­
dów . Przed k ilku  dn iam i m ie jscow i 
inwalidzi w o jenni dokona li w yboru no­
wego prezesa Powiatowego Koła Zw. 
Inwalidów w osobie członka Zarządu p. 
Feliksa Sobańskiego

Zasiłk i dla bezrotnych. Onegdaj
odbyło się miesięczne posiedzenie za­
rządu głównego Funduszu Bezrobocia.

Na posiedzeniu omawiano i uchwa­
lono prelim inarz budżetowy FunduszuBez 
robocia na miesiąc marzec, który wyno­
si 2 m ilj. zł. z ty tu łu  opłat ze składek 
i m iljon zł. z ustawowych dopłat skar­
bowych. Razem budżet Funduszu Bez­
robocia na m iesiąc marzec wynosić bę 
dzie 3 m ilj. zł.

Na zasiłk i dla bezrobotnych prze­
znaczono 4,600 tys. zł., licząc, iż w 
miesiącu marcu korzystać będzie około 
115 tys. bezrobotnych.

Wcielenie do szeregów roczni­
ka 1913. W ub tygodniu rozpoczęły 
powiatowe komendy uzupełnień rozsyła­
nie wezwań szeregowym rocznika 1913, 
powoływanym do pułku w turnusie z i­
mowym.

Szeregowi piechoty rocznika 1913 
wcieleni będzą w dniach 14 i 15 bm.

Wybory delegatów fabrycznych
W końcu ub. r. w większości m ie jsco­
wych fabryk przeprowadzone zostały 
wybory delegatów fabrycznych. Obec­
nie przychodzi ko le j na pozostałe fa ­
bryki, w których wyborów  jeszoze nie 
było, a m ianow ic ie  „W artę ", „M o ttów "

STYLOWY*'
Film.

d ź w ię k o w e  
Kino -  Tea tr gg

D ziś  i dn i następnych 
o k tó ry m  z zachw ytem  m ó w i 

cały św ia t p. t.

n i e d o k o ń c z o n a
SYMFONJA : . S . K E

M A R T A  E G E R T H .
Nad program: W sp an ia łe  dod. dźwięk.

Przygotowania w Ministerstwie Skar­
bu do pożyczki inwestycyjnej dobiegają 
końca. W najbliższych dniach projekt u- 
stawy, upoważniającej rząd do rozpisa­
nia pożyczki znajdzie się na Radzie Mi­
nistrów, poczem wniesiony zostanie do 
Sej mu.

Jak już donosiliśmy, pożyczka ma 
być użyta wyłącznie na cele inwesty­
cyjne, jak to budowa dróg, mostów, ka­
nałów, regulacja rzek, ruch budowla­
ny itd.

Ustawa ma upoważnienie do wypusz­
czenia pożyczki najwyżej do 200 milj. 
z ł ; w istocie jednak rząd nie zamierza 
skorzystać z tej kwoty i ograniczy się 
prawdopodobnie do 150, może 160 milj. 
zł., pozostawiając sobie wolną marżę 
kilkudziesięciu miljonów. Również nie 
będzie w ustawie ściśle oznaczona sto­
pa procentowa, przewidziane ma być 
tylko, że nie może ona być niższa od 
3 proc.; w praktyce jednak zostanie u- 
stalona na 4 proc.

Po długich debatach zdecydowano o- 
statecznie, że pożyczka będzie miała 
charakter premjowy, a to dlatego, aby 
zainteresować nią ogół społeczeństwa; 
będą więc mogły uczestniczyć w sub­
skrypcji nietylko instytucje kredytowe,

lecz i prywatne osoby, posiadające wol 
ną gotówkę.

Rynek nasz jest w te j chw ili dość 
zasobny w kapita ły, szukające pewnej i 
solidnej lokaty, bez narażenia się na ry­
zyko, i dlatego rząd zdecydował się na 
rozpisanie pożyczki wewnętrznej, która 
ma zawsze wyższość nad zagraniczną, 
gdyż odsetki od n iej pozostają w kraju 
i w dalszym ciągu służą gospodarstwu 
narodowemu.

Obligacje pożyczki inwestycyjnej ma­
ją być bezimienne na okaziciela i wsku 
tek tego obrót niem i nie będzie niczem 
hamowany. Będą one notowane na g ie ł­
dzie od chw ili wypuszczenia.

Pożyczka ma być spłacona po 50 
latach. Uzyskuje ona wszelkie zabezpie 
czenia papierów pupilarnych; kupony je j 
będą wolne od podatku od kapita łów  i 
rent oraz korzystać mają z innych, ogól 
nie przyjętych w takich wypadkach pre­
rogatyw.

Term in subskrypcji oznaczony zosta­
nie prawdopodobnie na dzień 1 kw ie t­
nia rb

Sama subskrypcja będzie zapewne 
trwała bardzo krótko, gdyż już dzisiaj 
można stw ierdzić , że conajm niej 150 
m iljonów tej pożyczki ma zapewnioną 
lokatę.

ozaz „Częstochowiankę”. Wybory w 
powyższych fabrykach odbędą się w 
ciągu najbliższych tygodni. Każda z 
tych fabryk wybierze od 6 — 10 delega­
tów, przyczem na „Częstochowiance” 
oddział jutowy i oddział lniany wybie­
rać będą oddzielnie.

Jaką pogodą będziemy mieli w 
marcu? Według przepowiedz! meteoro­
logicznych przebieg pogody w marcu bę 
dzie następujący:

Pierwsza dekada ( od 1 do 10 mar 
ca): Większość dni tego okresu upłynie 
przy aurze dość pogodnej, choć mgli­
stej, z przejaśnieniami. Wzrost zachmu­
rzenia i skłonność do opadów zaznaczy 
się zwłaszcza w połowie i pod koniec 
bieżącej dziesiątki dni, gdzie też wystą­
pią lokalne burze wczesno wiosenne. 
Naogół będzie ciepło.

Druga dekada (od 11 do 22 marca): 
Przeważnie pogoda o zachmurzeniu 
zmiennem, z przelotnemi opadami w 
postaci mieszanej i krup w dniach od 
12 do 16 i w samym końcu dekady. O- 
cieplenie w ciągu bieżącej dekady zno­
wu ustępuje pod wpływem chłodniej- 
szychch mas powietrza Koniec dekady 
przyniesie ponownie przejściowe ocie­
plenie, zwiastujące przedwiośnie.

Trzecia dekada (od 21 do 31 marca): 
Dalszy napływ powietrza polarnego po 
woduje pogodę o charakterze pochmur­
nym, miejscami zmiennym i wietrznym 
z przelotnemi opadami, zwłaszcza na 
północy i zachodzie kraju. Nasamprzód 
jeszcze dość chłodno z przymrozkami, 
cieplej w następne dni dekady.'

Wieczór odczytowy P. O. W. —
W piątek, 1 marca w sali Rady Miejskiej 
odbędzie się wieczór odczytowy P.O.W. 
Wygłoszone zostaną dwa wykłady:

1) „Alkoholizm a walka z nim” —  
wygłosi dr. Władysław Jabłoński.

2) „Człowiek a roślina” (część druga) 
—  wygłosi prof Władysław Hyla.

Początek punktualnie o godz. 19-ej. 
Wstęp wolny i bezpłatny.

O estetyczny wygląd śródmieś­
cia. Wygląd estetyczny naszego śród­
mieścia pozostawia wiele do życzenia. 
Mamy na myśli domy i pstrokato m a­
lowane sklepy. W centrum miasta, w 
drugiej alei na palcach można policzyć 
sklepy o estetycznym wyglądzie. To 
też cieszy nas, że w najbardziej repre­
zentacyjnym punkcie, w lokalu dawnej 
cukierni „BB“, powstaje nowy lokal, 
który bezsprzecznie przyczyni się do 
podniesienia eleganckiego wyglądu tej 
części dzielnicy. Do lokalu tego, bar­
dzo wytwornie, estetycznie i nowooześ 
nie urządzonego przenosi się znany 
skład fabryczny „Karol Jankowski i 
Syn —  Bielsko. Skład ten mieścił się 
ostatnio w Alejach pod Nr. 39.

„Śledzik" w „Europie". Patronat 
nad więźniem urządza we wtorek 5 go 
b. m., o godz 19 tej w kawiarni „Euro­
pa” czarną kawę pod nazwą „Śledzik”. 
Wstęp 99 gr.

Lepsze i tańsze pożywienie o'
sięgnie pani domu, jeżeli do obiadu 
czy kolacji poda talerz dobrej zupy. 
Stwierdzono bowiem niezbicie, że płyn­
ny pokarm przyswaja sobie organizm 
łatwiej niż stały. Zresztą dobra zupa 
zastąpić może potrawę główną. Smacz­
ne i posilne zupy przyrządza się łatwo, 
w kilko minut, zapomocą kostek zup­
nych KNORR względnie grochówki w 
rolkach KNÓRR. Przy używaniu kostek 
zupnych KNORR i grochówki w rolkach 
oszczędzają panie domu dużo czasu, 
pracy, a przedewszystkiem wydatków na 
opał, tłuszcz itp. Jedna kostka wystar­
czy na przyrządzenie 2 talerzy smacz­
nej zupy i kosztuje tylko 20 groszy. 
Smak zup można zmieniać indywidual­
nie dodając bądź śmietany, wina lub 
octu, wreszcie grzanek z chleba lub 
bułki.

Zakończenie karnawału. Gdzie
zakończyć karnawał? To jest pytanie, 
które każdego żądnego dobrej zabawy 
absorbuje.

Otóż w sobotę 2 marca w sali Og­
niska Niepodległości Związek Podofice­
rów Rez. urządza wielką zabawę p. n. 
„Zakończenie karnawału”. Ze warto iść 
na tą zabawę świadczy fakt, że połowę 
biletów już rozsprzedano wobec czego 
zachodzi możliwość, że będzie ścisk. 
No ale podobno najlepiej bawić się w 
tłoku, bo i nastrój inny i jest z kim się 
bawić, a najważniejsze, zapomina się o 
szarzyźnie codziennego życia. Tak się 
musi każdy ubawić, aby wrażenia „Za­
kończenia karnawału" wystarczyły mu 
na cały okres wielkopostny. Wstęp tylko 
zł. 0.99 i 1.49.

Początek o godz. 20, koniec o 8 
rano.

Walka z pokątnemi „szkołam i 
tańców". Obok kilku bardzo sumien­
nie prowadzonych, płacących podatki i 
zarejestrowanych Szkół tańców, w mieś­
cie naszem istnieją również i t. zw. „tań 
cówki”, t. j. dość podejrzane lokale, do 
których uczęszcza niezbyt wysokiej pró 
by publiczność i za opłatą 20— 25 gr. z 
gorliwością, godną lepszej sprawy, całe- 
mi godzinami tańczy do upadłego

Gdyby nad wejściem do sal tych nie 
wybrednych zebrań towarzyskich umieś­
cić szyld z napisem „tylko bosi nie ma 
ją prawa wstępu”, to wcale nie kłóciło ­
by się to z charakterem tych zebrań, 
ani z wyglądem tej swoistej publicznoś­
ci, wśród której można zauważyć wiele 
wprost nieopisanych typów.

Tańce, odbywające się w podobnych 
warunkach, niewątpliwie nie prowadzą 
do zbyt moralnych następstw, a naod' 
wrót oddziaływają deprawująco na mło­
dzież.

Wobec tego władze bezpieczeństwa 
postanowiły położyć kres tym podejrza­
nym lokalom- Wyrazem nowego kursu 
jest kilka protokółów, spisanych w cią- 
du ostatnich dni przeciwko „dyrekto­
rom” pokątnyeh szkół.

OKULISTA-OPERATOR

Dr. med. Jan Umaniec
przeprowadził się 

z Warszawy do Częstochowy
pry w a tn iep rzy jm u je  w chorobach oczu

ul. Panny Marjś 11 m. 5.

Wylosowane bony Funduszu In­
westycyjnego. Wylosowane zostały 
do umorzenia bony Funduszu Inwesty­
cyjnego oznaczone numerami: 3011,
6241, 7525, 13552,19774, 21981 i 39021 
we wszystkich 10-ciu serjach wypusz­
czonych na podstawie rozporządzenia 
M inisterstwa Skarbu z dnia 10 listopada 
1933 roku

Wylosowane bony wykupywane są w 
kasach skarbowych po 100 złotych za 
bon 25-złotowy.

Walne zgromadzenie obwodu 
powiatowego LOPP. Komisarz ob­
wodu powiatowego LOPP. w Często­
chowie przypomina zarządom kó ł, że w 
niedzierę, 3 bm. o godz. 11-te j w gma­
chu Zarządu M iejskiego (sala N r 8) o d ­
będzie się zwyczajne walne zgromadze­
nie częstochowskiego obwodu powiato­
wego LOPP.

Na powyższem każde koło m iejsco­
we winien reprezentować delegat, a k o ­
ło  szkolne —  opiekun.

Walne zebranie Związku kom­
batantów żydowskich i Legjonu 
Im. Berka JoselOWiCZa. W niedzielę 
3 b. rn. o godz. 19.30 w pierwszym te r­
m inie, a godz. 20.30 w drugim term inie 
odbędzie się połączone walne nadzwy­
czajne zebranie obu wyżej podanych 
związków w lokalu ŻTK Aleja Wolności 
Nr. 2.

Porządek obrad: 1) odczytanie pro-
toku łu z poprzedniego walnego zebra­
nia, 2) odczytanie protokułu kom isji re­
w izyjnej, 3) odczytanie sprawozdania 
kasowego, 4) sprawozdanie z dz ia ła l­
ności Zw, ŻUW. i Legjonu, 5) wybory 
władz i 6) wolne wnioski.

Wszyscy członkowie proszeni są o 
przybycie.

Z Teatru Miejskiego.
Dziś w piątek, 1 bm. spowodu gene­

ra lnej próby „Gołębiego serca”  teatr 
nieczynny.

Jutro w sobotę, 2 bm. uroczyste jub i­
leuszowe przedstawienie ku uczczeniu 
25 lecia pracy scenicznej Wacława M ali­
nowskiego, który wystąpi w ro li głównej 
w sztuce Johna Galsworthy'ego „G ołę­
bie serce” . U dzia ł biorą: Gallowa, Stęp- 
niówna, Brcdzikowski, Buczyński, Kop- 
czewski, Górowski, Martyka i Tokarski.

Reżyserja i inscenizacja Iwo Galla.
Początek o godz. 20 tej.

B ile ty na jubileuszowe przedstawienie 
są już do nabycia w kancelarji W ydziału 
Oświaty i Kultury Zarządu M iejskiego 
(gmach ratusza) pokój Ne 3, te l. 20.09, 
w godzinach od 8 do 15 ej.

„Wieczór Karnawałowy" Korp.
POÓOf. 27 p. p. W sobotę 2 marca rb.
0 godz. 21 w pięknie udekorowanej sali 
kasyna urządza Korpus Podofic 27 p. p. 
atrakcyjną zabawę p. n. „W ieczór Kar­
nawałowy” .

Bale Korp. Podof. mają ustaloną już 
opinję i kto kiedykolw iek m iał sposob­
ność bawić się u sympatycznych podo 
ficerów , z pewnością i tym razem nieo- 
mieszka skorzystać z okazji, by wesoło
1 w doborowem towarzystwie zakończyć 
karnawał. Bufet, jak zwykle tani i sma­
czny. S tró j wieczorowy. Wejście ściśle 
za zaproszeniami.

Rozpoznała skradzioną przed 
rokiem garderobę. P. Rywce Ber- 
kowicz (u l Warszawska 9) skradziono 
w ub. roku garderobę. Wczoraj posz­
kodowana poznała swoją własność u 
n ie jak ie j Jan iny Fisza (u l. Warszaw­
ska 9). Spostrzeżeniem swem p B. po­
dzie liła  się z policją, które w drożyła w 
te j sprawie odpow iednie kroki.

S Z K O Ł A  T A Ń C Ó W
baletm . K. KOSTECKIEGO

w lokalu własnym: ulica Waszyngtona 8.
DZIŚ w Sobotę 2-go m arca urządza

„ Z A B A W Ę  . T A N E C Z N Ą "
dla uczenie i uczniów SZKOŁY. 

MUZYKA DOBOROWA: Jazz-band, harmon 
ja włoska. POCZĄTEK od 8 wiecz. do świtu. 
UROZMAICENIA. STRÓJ DOWOLNY-



Str. 4. S Ł O W O Nr.  51

f l f  90 ter A T I  IU T B P I I11 Pi?kna Wray i Riszard D  ( f t 7  C  | f  M Ó R Z — oraz Hl.^Brook Ernest Terrence wiiimiept.
UZ1S W j |A I  L A N  I l u U  Arlen w filmie p t .  — B P f e & r l  południowych, S H E R L O C K  H O L M E S

Film bajecznie aktualny. Po dwu
latach  nieukazywania się na ekranie Ha 
rold Lloyd przemówił. Można być pew ­
nym, ża popularność tego poważnego 
komika ugruntowała się jeszcze bar­
dziej. „Koci pazur", wyświetlany obec­
nie przez kino-teatr „Eden” jest korne 
dją tak bajeczną i aktualną, że nie nu* 
dzi naw et dwa razy oglądana. Ten 
burmistrz amerykański, likwidujący sys­
tem em  etruskim przekupstwo, zbrodnie 
i nadużycia jes t  naprawdę kapitalny. Rą 
dzimy wszystkim odwiedzić kino „E den”. 
Wiele nauczyć się można i ubawić s e t ­
nie. Wspaniały jest również wyświetlany 
nadprogram polski kinomontaż sportowy. 
Realizacja  i technika jego jest imponu­
jąca.

Sekcja szermiercza „Brygady*1.
K. S. „B ry g ad a” zaw iad am ia  zw olen­
ników szerm ierstwa, że została utwo­
rzona sekcja  szerm iercza w Kole i za 
pisy przy jm uje sekretarja t  od godz. 
16— 19 do dn ia  15 b.m.

Zabawa Okr. T-wa Rzemieślni­
czego. Dziś w sobotę odbędz ie  się o- 
chocza i sym patyczna zabawa towarzys 
ka zorganizowana przez Okręgowe Tow. 
Rzem ieślnicze w lokalu w łasnym  Aleja 
9. W stęp dla?członków  i zaproszonych 
gości.

Wieczór taneczny. Dnia 3 marca 
r. b. urządza K. S. „Brygada” w sali 
„świetlicy” w gmachu Ogn. Niepodl. 
Pułaskiego 2 Wieczór Taneczny dla 
członków i ich rodzin. Początek o go­
dzinie 19.

Zabawa karnaw ałow a ogrod­
ników. W sobotę, 2 bm., w sali Rady 
Miejskiej (ul. Dąbrowskiego 14) odbę­
dzie się zabawa karnawałowa, urządzo 
na przez Centralny Polski Związek Og­
rodników w Warszawie, oddział w Czę­
stochowie. Orkiestra doborowa. P oczą­
tek  o godz. 21-szej. Czysty zysk prze­
znaczony na walkę z korówką wełnistą.

Zabawa kostjumowa dzieci.
W niedzielę dnia 3 m arca  o godz. ló  
w salonach  Kasyna Oficerskiego o d b ę ­
dzie się zabaw a kostjumowa dzieci 
(kostjum y nie obowiązują), u rządzona 
s ta ran iem  Rodziny Wojskowej. W ejście 
dla dzieci i dorosłych 50 gr.

Pokątny hotelik przy ul. War­
szawskiej. W m ieskan iu  A bram a M a­
jera S ilberm ajera  przy ulicy W arszaw­
skiej Nr. 38 podczas rewizji wczoraj 
znaleziono kilka zamiejscowych osób, 
m. Dawida Gada z Łodzi, Wolfa Ró­
żańskiego  z Białegostoku, Jo sk a  Go- 
lenta z Łodzi i. d.

J a k  się okałało p. S ibermajer, nie 
wiele sobie robiąc z obowiązujących 
przepisów m eldunkow ych, za op łatą  
przyjmował na nocleg przyjezdnych, 
których, rzecz na tu ra lna ,  nie m eldo­
wał.

Sp raw ę przeciwko właścicielowi h o ­
teliku, prow adzonego bez zezwolenia 
władz, sk ierow ano na d rogę  sądową.

Farbiarm a  
i Pralnia Chemiczna

„BE NETA*
Częstochowa, 6. Joselewicza 11.

vis a vis sk lepu  z Kapeluszami 
pod kierunkiem absolwenta szko­
ły  chemiczno-przemysłowej w W ar 

sza  w ie  z długoletnią praktyką.
100 prot. pewności dobrego wykonania.
Ceny znaczn ie zniżone.

B A R W N I E  i P I Ę K N I E
wygiąda miesięcznikmm unjat f f
Z a ż ą d a j  n u m e r u  o k a z o w e g o
a o t r z y m a s z  b e z p ł a t n i e .

W ydawnictwo „N ow a Linja“ . Kraków, Skrytka p o cz to w a  2 7 2

Nadzwyczajna przygoda skradzionych pasów
transmisyjnych.

Złodziej ok rad ł złodzieja

D o  akt. Nr. Km. 1250-35 r.
Obwieszczenie.

K om ornik  Sądu Grodzkiego w  C z ę s to ­
c h o w ie ,  I i -g o  rew .  J ó z e f  S o la rc zy k  zam. w  
C z ę s to c h o w ie  p r z y  u l icy  K i l iń sk iego  30, na 
z a s a d z ie  art. 602 K.P.C. o b w ie sz c z a ,  ż e  w  
d n iu  14 marca 1935 r. od g o d z .  10 r. o d b ę ­
d z ie  s ię  l icy ta c ja  p u b liczn a  r u c h o m o ś c i ,  w  
C z ę s t o c h o w ie  p r zy  ul.  Krótka Ne 29. w  fir 
m ie  „K O SM O S" sk ła d ają cych  s ię  z 6.000 
sz tu k  s z c z o te k  do z ę b ó  jv, o s z a c o w a n y c h  
na łą czn ą  su m ę 1.800 z ło ty ch ,  k tóre  m ożn a  
og ląd ać  w  dniu l icytacji w  m ie jscu  sp rze d a  
ż y ,  w  c z a s ie  w y ż e j  o zn a c zo n y m

C z ę sto c h o w a ,  dnia  23 lu tego  1935 r.

in ffr f/ń?7?Min p r a n ie  k o łn ierzyka  z po  
11# g,l i RUwłIUJw ły s k ie m  w ie d e ń s k im ,  40 
g r o sz y  od k o sz u l i  s z t y w n e j .  R ó w n ie ż  sta­
n ia ło  c z y s z c z e n i e  ga rd ero b y .  C h em iczn a  
pralnia „K rvszta l“ ul.  B erka J o s e l e w io z a  
Nr. 2.

W nocy z 9 aa 10 grudnia ub. r. 
nieznani sprawcy dostali się do fabryki 
„W arta” i skradli jeden pas transm isyj­
ny i 42 żarówki, ogólnej wartości 335 
złotych.

Po kilkunastu dniach, a mianowicie 
z 14 na 15 grudnia niezawodnie ci s a ­
mi złodzieje złożyli drugą z kolei wi­
zytę i skradli tym razem 2 pasy tran 
smisyjne i 35 żarówek, ogólnej wartości 
600 zł.

I prawdopodobnie skradzione pasy 
transm isyjne nigdy nie powróciłyby na 
stałe miejsce, gdyby nie istotnie nad­
zwyczajny przypadek, dzięki któremu fa 
bryka otrzymała część skradzionych 
przedmiotów.

A stało to się w następujących o- 
kolicznościach:

S tróż nocny fabryki „W arta”, zau­
ważywszy . kradzież, (chodzi tu o tę  d ru ­
gą kradzież, dokonaną 15 grudnia), n ie ­
zwłocznie telefonicznie zawiadomił o 
tern policję, która udała się na poszu­
kiwanie złodziei...

I jakiż był jej tryumf, gdy po kilku 
godzinach w okolicach fabryki wpadł w 
jej ręce  jakiś mężczyzna w średn m 
wieku, z workiem na piecach. Na pyta­
nie, co niesie w worku, mężczyzna od­
powiedział, że blachę do krycia d a ­
chów.

A że w worku znaleziono skradzione 
tej nocy pasy transmisyjne i żarówki, 
więc było jasnem jak dzień, że schwy­
tano spraw ce kradzieży.

W tem  przeświadczeniu jeszcze b a r ­
dziej utwierdź ła policję bogata prze­
szłość kryminalna przytrzymanego S ta ­
nisława Każmierzowa, 9 razy karanego 
za kradzieże.

W wyniku powyżej wymienionego 
splotu okoliczności Stanisław Kaźmie­
rzów w dniu wczorajszym stanął przed 
Sądem  Grodzkim.

Sprawę rozpoznawał sędzia grodzki 
Leszczyński, protokół posiedzenia pro­
wadził apl. sądowy Wajnberg.

Rozprawa przyniosła dość sensacyj­
ną niespodziankę. Wprawdzie oskarżo­
ny Kaźmierow nie wyszedł z niej cal“ 
k o w c ie  zrehabilitowany i ponad śnieg 
bielszy, lecz okazało się. że odegrał on 
niejako rolę ślepego narzędzia sprawie­
dliwości, odbierając złodziejom łup ich 
nocnej wyprawy.

Jak się okazało, w dniu 26 listopa­
da wypuszczony on został z więzienia 
w Pułtusku i kilka dni szlifował bruki 
w Warszawie, poczem uważając, że kli­
mat ojczysty mu nie służy, postanowił 
wyjechać do Czechosłowacji.

Udał się więc na dworzec kolejowy 
i niepostrzeżenie wsiadł do pierwszego 
odchodzącego pociągu towarowego. Była 
to jednak podróż z przeszkodami, gdyż 
po kilkunastu minutach zauważono bez­
płatnego pasażera i wysadzono na stacji 
Baby, gdzie przetrzymano go całą noc. 
Dziato się to w nocy na 10 grudnia, t.j. 
wtedy, gdy dokonano pierwszej k radzie­
ży z fabryki „Warta". Data zatrzymania 
Kaźmierowa oficjalnie została  potwier­
dzona przez posterunek policji Baby.

Jak się okazało, Kaźmierow po kilku 
godzinach został zwolniony i udał się 
w dalszą drogę w kierunku granicy, tym 
razem z lepszym wynikiem, gdyż udało 
mu się pociągiem towarowym dojechać 
do Częstochowy. Pociąg, którym on je* 
chsł, zatrżymał się na przystanku kolo 
„Warty“ . Kaźmierow zsiadł z pociągu i 
uszedłszy zaledwie kilka kroków, trafił 
na chwilę, kiedy dwaj złodzieje opusz­

czali teryiorjum fabryczne z workami 
na plecach. Wiedziony wypróbowanym 
instynktem zawodowym Kaźmierow za­
czął ich śledzić i krocząc w ślad za 
nimi, doszedł do Kucelśna, gdzie z ło ­
dzieje skradzione przedmioty zakopali 
w ziemi.

Po odejściu ich Kaźmierow wykopał 
worek z pasami i udał się w kierunku 
miasta, prawdopodobnie w zamiarze zna 
lezienia kupca na jakby przez niebo mu 
zesłane dary.)

Sąd wychodząc z tego założenia, że 
obydwóch kradzieży w „W a rc ie ” doko­
nali jedni i ci sami złodzieje, uznał 
Kaźmierowa winnym kradzieży na szko­
dę złodziei i wymierzył mu łagodną 
karę 6 miesięcy więzienia.
łattffiJBUBBMBBB '■bffi-toaalgŁ nW IŁMl

O zapałki po 5 groszy. Na ryn
ku naszym został wprowadzony nowy ro 
dzaj zapałek, t zw. zapałki kresowe po 
5 groszy. Zapałki te cieszą się wielkiem 
powodzeniem, to też wprowadzenie ich 
na rynek było w dzisiejszej dobie kryzy 
su nakazem chwili

Znajdują się jednak oporni sprzedaw 
cy, którzy niechętnie odnoszą się do no 
welizacji, gdyż wolą sprzedawać zapałki 
po 10 groszy, powodując się większym 
zyskiem. Musimy jednak stanowczo żą­
dać, ażeby zapałki po 5 groszy znalazły 
się w sprzedaży wszędzie.

W sobotę 2 marca cała elegancka 
Częstochowa spotyka się na „Balu Ban­
kowców” w salonach hotelu „Polonja”,

Pożegnanie karnawału, wiara w pięk­
no życia, staropolski nastrój lekko zmo 
dernizowany, dźwiękami jazz'owego dos 
konałego zespołu, szereg niezwykłych a- 
trakcyj i miłych niespodzianek — oto 
krótki program komitetu balowego.

Zatem, kto kocha życie, spieszy do 
„bankowców”. Początek: 10 wieczorem. 
Stroje balowe lub wieczorowe.

Śmiertelny skok z pociągu.
Tragiczny w ypadek  wydarzył się 

wczoraj popołudniu  n a  torze kolejo­
wym pom iędzy przejazdem  Kule i tu ­
ne lem  Kamień.

Oto m ieszkaniec  Radomska, Józef  
Łęski (ul. św. Rozalji), zeskakując z b ę ­
dącego  w pełnym  biegu pociągu oso- 
bpwego, po tknął się i wpadł pod koła 
pociągu, doznając z łam am a ręki i znie- 
cenia czaszki.

Z obsługi pociągu  nikt nie zauw a­
żył tragicznego wypadku, bo ten  nie­
szczęśliwy leżał na torze przeszło g o ­
dzinę. W stan ie  agonji znalazł ofiarę 
własnej nieostrożności pracownik ko le­
jowy, Józef  Siwek, który powiadom ił
0 wypadku policję i władze kolejowe.

Przewieziony do szpitala P anny  Ma­
ryi, Łęski zmarł nieodzyskawszy przy­
tomności.

Wiadomości sądowe. Malutkie 
Krzepice, m ogą poszczycić się s to su n ­
kowo bardzo dużą cyfrą spraw karnych
1 cywilnych, w czego wyniku jedyny 
sędzia grodzki p. Szczegolew nie był 
w stan ie  sprostać nawałowi pracy. W o ­
bec tego  do  Krzepic tym czasowo zo ­
stał delegow any jeszcze jeden  sędzia 
grodzki p. Filiński.

Skazanie szopenfeldziarzy na 3 
i 2 lata więzienia. W dniu wczoraj­
szym Sąd Grodzki rozpoznawał sprawę 
37-Ietniej Anieli Adamik i nieco od 
niej młodszego Stanisława Kuklewskie- 
go, oskarżonych o to, że w grudniu ub.

roku dokonali szeregu  kradzieży w kil­
ku sklepach w n aszem  mieście.

Bardzo c iekaw ie przedstaw iały  sie 
personalja  obojga oskarżonych.

Anniela A dam ik była już wielokrot 
nie k arana  za kradzieże sk lepow e, i w 
k a r to tekach  policji śledczej no tow ana 
jest, jako zawodowa szopenfeidziarka.

Co dotyczy Stanisława Kuklewskie- 
go, to na pytan ie  sęcfziego, jak się 
nazywali jego rodzice, bez zająknlenia 
odpow iedzia ł  syn S tan is ław a i S tan is ła ­
wy z Woźniaków.

Po bliższem zbadan iu  dokum entów  
wyjaśniło się, że oskarżony wymienił 
im iona swoich rodziców chrzestnych. 
W 17 roku życia przeszedł on na kato 
licyzm i zmienił do tychczasow e swoje 
nazwisko „Moszek H a m e r“ na S tan i­
sława Kuklewskiego. W świecie złodziej 
skim  znany jest on  pod pseu d o n im em  
„Przechrzta”.

Charakterystyczną okolicznością jest 
to, że przed kilkunastu  laty osiadł on 
na roli i nabył pod W arszawą ; 6-mor- 
gow e gospodarstw o, co n ie  przeszka­
dzało m u jednak  system atyczn ie  po ­
pełniać wciąż now e i nowe kradzieże.-

W Częstochowie dobrze zgrany d u ­
et złodziejski zaczął od kradzieży w 
sklepie p. A dam a Piechockiego, gdzie 
skradł torebkę d am sk ą  wartości 12 zł., 
nas tępn ie  dokonał kradzieży w sklepie 
„H y g ien a” i w Składnicy  Sportowej p. 
Marjusza Cekiery (spodn ie  narciarskie). 
Złodzieje zostali schwytani w sklepie 
Karwińskich na kradzieży butelki wina 
wartości 9 zł. i śledzia w cen ie  20 g ro ­
szy.

Sąd po przesłuchaniu s tarszego w y­
wiadowcy Szmigielskiego, który p row a­
dził dochodzenie  w tej sprawie, Anielę 
Adamik skazał na 3 lata więzienia, Kuk­
lewskiego zaś na 2 lata.

Sobotni w i e c z ó r  towarzyski 
„Pochodni". W sobotę, 2 bm., w lo­
kalu Związku Pracowników MiejsKich 
(Aleja 61) znany ze swych licznych suk­
cesów chór męski T.K. i O.R. „P ochod­
n ia” łącznie z sekcją muzyczną urzą­
dza dla swych członków i sympatyków 
wieczór towarzyski z tańcami, który 
niezawodnie cieszyć się będzie wielkiem 
powodzeniem, podobnie, jak wszystkie 
imprezy, organizówanz przez sympatycz­
ny ten chór.

Początek o godz. 20-tej.
Inauguracja sezonu piłkarskiego.

W niedzielę dnia 3 b. m. o godz. 
14 m. 45 na boisku „Zaw odzie” z o* 
kazji o twarcia sezonu, przewidując p o ­
godę rozegrają m ecz przyjacielski Czę- 
stochów ka— Skra.

Mecz ten  wzbudził wielkie za in te re ­
sowanie, gdyż spo tkają  się dwa je d n a ­
kowe system y: am bicja, ofiarność i 
hart.

W szystko to  przem aw ia  za tem , że 
na boisku zobaczym y żywą i p iękną 
grę, którą warto będzie podziwiać.

Z  R A D O M S K A .
— Inspekcja w Starostwie. Od 

dnia 27 bm. przeprowadzane jest w S ta ­
rostwie Powiatowem inspekcja przez 
inspektora wojewódzkiego starostw, p. 
Burzańskiego.

— Zamach samobójczy. W dniu 
26 bm. o godz. 22.30, Leonard Dasz- 
kowski (Kilińskiego 10) cierpiący na roz 
strój nerwowy, usiłował popełnić sam o­
bójstwo rzucając się pod przejeżdżający 
ul. Narutowicza samochód. Na szczęś­
cie szofer w porę zatrzymał auto i Da- 
szkowski nie wykonał swego czynu.

Do akt. Nr. Km. 973-34.

Obwieszczenie.
K om ornik  S ądu  G rodzkiego  w  R a d o m ­

sku r e w .  I-go A d am  Ż y ź n ie w s k i ,  z a m i e s z ­
k ały  w  R adom sku p r z y  u l i c y  P. O. W .  
p o d  Nr. 10, na z a sa d z ie  art 602 K. P. C. 
o b w ie s z c z a ,  ż e  w  dniu 5 marca 1935 r.
0 g. 13, o d b ę d z ie  s ię  l icy tacja  pu b liczn a  ru 
ch o m o śc i ,  n a le żą cy c h  do firm y „ B r e w a r  Po  
c ie c b a 11 w  Folwarkach w  je g o  lok a lu  w e  
w s i  F o lw a rk i gm. R ad om sk o  s ia d a ją cy ch  
s ię  z in w en ta rza  ż y w e g o ,  w ia ln i ,  w o zu ,  i
1 inn y ch , o sz a co w a n y c h  na łączną  sum ę  
1.510 z ł ,  k tóre m o żn a  og lądać  w dniu li 
cytacji  w  m iejscu  sp rzed a ż y ,  w  c z a s ie  w y ­
ż e j  ozn a czon y m .

R adom sko , dnia 18 lu t e g o  1935 r.
Komornik: A .  Ż y ź n i e w s k i .
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paczki z ty ton iem  powinny być 

banderolowane. Konsumenci wyrobów 
monopolowych uskarżają się na niedość 
staranne opakowanie tytoniu, sprzedawa 
„ego w paczkach. Paczki te  są poproś- 
fu zaklejane, tak, że dostanie się do 
środka nie nastręcza  trudności. To też 
często zdarza się, że kupujący otrzymu 
je paczkę niepełną, która po odsypaniu 
pewnej ilości tytoniu została  ponownie 
zręcznie zaklejona. Niekiedy „palacze”, 
amatorzy cudzej własności, tak dalece 
nie trudzą się, że paczki poprostu pozo 
stawiają niezaklejone.

Pokrzywdzeni konsumenci nie mają 
możności s tw ierdzenia na m iejscu kup­
na wagi zawartego w paczce tytoniu. 
Nadużyciom tym mógłby zapobiec Mono­
pol Tytoniowy przez mocniejsze zakleja 
nie paczek i pudełek lub specja lne ban 
derolowanie, co uniemożliwiłoby okrada 
nie konsumenta.

Działalność Funduszu Pracy w
f. 1933-34. Fundusz Pracy ogłosił sp ra ­
wozdanie z działalności w okresie ro ­
ku 1933 34.

Jak wynika z tego sprawozdania, o- 
gółem osiągnięto z wpływów sum ę 
88 338.000 z ł , w tern z obciążeń docho 
dów prywatnych 51.788 000, z obciążeń 
dochodów samorządowych miejskich i 
powiatowych 5,706.000 zł., z obciążeń 
spożycia (piwo, cukier, żarówki, gaz), 
lokali rozrywkowych, gastronomicznych, 
widowiskowych itd. 5.535.000 zł. oraz 
dotacje skarbu państwa 10.000 000 zł.

Wydatki Funduszu Pracy w tym okre 
sie wynosiły 85 654.000 zł. Z tego na 
roboty publiczne wydano 49 891 000 zł. 
(58,3 proc. ogólnej sumy wydatków), na 
akcię pomocy specjalnej 1.413.000 zł. 
(1,6 proc.), na pomoc doraźną (żywnoś­
ciowa i opałowa) 32 088.000 zł. (37,5 
proc.), na wydatki administracyjne 279 
tys. zł. (0,3 proc ).

Gdzie należy kierow ać podania  
o umorzenie podatku  w ojskowego?
Do Ministerstwa Spraw Węwnętrznych,. 
j'ak  również do Ministerstwa Spraw 
Wojskowych wpływają m asow o p o d a ­
nia w sprawie um orzenia , czy też u- 
chylenia zasadniczego p o d a tk u  woj­
skowego.

Ponieważ przeciwko w ym iarow i z a ­
sadniczego p o d a tk u  wojskowego przy­
sługują p łatn ikom  środki prawne, okre 
ślone w art. 48 i 50 ustaw y o tymcza- 
sowem uregulow aniu  finansów  k o m u ­
nalnych (Dz. □. R. p. z roku  1932 Nr. 
106, poz. 884), przyznawanie zaś ulg 
podatkowych przysługuje zarządom  
gmin miejskich i wiejskich, przeto skie 
rowywanie po d ań  w spraw ie  zadnicze- 
9° podatku wojskow ego do władz cen 
tralnych nietylko, że nie osiąga p o ż ą ­
danego skutku, lecz odw rotn ie  przedłu 
za ostateczne zała tw ienie  tych podań. 
Ministerstwo Spraw  Wojskowych b o ­
wiem wszelkie tego  rodzaju podan ia  
odstępuje M inisterstwu Spraw  Wew 
nętrznych skierow uje te  podan ia  w dro

Gdy mąż idzie do pracy,
żona zdradza go z sąsiadem...

Urzędnik jednego z miejscowych za­
kładów przemysłowych, p. Zdzisław L. 
przeżył przed kilku dniami nielada przy 
godę, k tórej  finał omal nie zakończył 
się tragicznie.

P. L. je s t  jeszcze młodym, nawet, 
przysto jnym  i co najważniejsze w dzi­
siejszych kryzysowych czasach, gdy ka­
żdy, n ies te ty ,  główną uwagę zwraca na 
pieniądze, dobrze sytuowanym.

W bież. tygodniu p. L. pracuje od 
godz. 14-ej do 22-ej. Tak też  miał p ra ­
cować onegdaj. Przypadek jednak  z rzą ­
dził, że p. L. zwichnął sobie nogę i 
wcześniej wrócił do domu.

O twierając drzwi od sieni, usłyszał 
nagle głos żony, k tó ra  poznawszy swe­
go męża, poleciła mu zamknąć drzwi 
od komórki, znajdującej się na podwró- 
ku, co też uczynił.

Tymczasem w mieszkaniu słychać 
było jakieś podejrzane szmery i zg rzy t 
klucza w drzwiach, Ktoś uciekał na 
strych. Zaintrygow any tem postanowił 
p. Zdzisław wyświetlić całą zagadkę. 
Uzbroił się w łom żelazny i mimo, że 
zw ichnię ta  noga porządnie mu doku­

czała, udał się na strych, gdzie zapa­
liwszy zapałkę, u jrza ł  swego sąsiada, 
panh K. „przylepionego® do ściany ko­
mina.

Obaj s ta li  przez chwilę naprzeciwko 
siebie nieruchomo. Gdy zapałka zgasła, 
am ant żony p. L. padł na kolana i z 
płaczem począł prosić zdradzonego m ę­
ża o przebaczenie. Sumienie nie pozwo­
liło już p. L. użyć łomu, k tórym  pra­
wdopodobnie byłby roz trzaskał głowę 
jęczącem u sąsiadowi, Z rezygnow any 
wrócił do mieszkania, puściwszy wolno 
p. K.

W m ieszkaniu zdradzony mąż zasta ł 
nieład i zapłakaną żonę, k tó ra  widziała 
go zdążającego na strych. Wyśledzona 
przypadkowo żona usiłowała popełnić 
samobójstwo, mąż przeszkodził je j  j e ­
dnak w tym zamiarze, zamierzając póź­
niej rozprawić się z niewierną. Od złe­
go zamiaru uchronili go nazaju trz  ko­
ledzy, którym zw ierzył się ze w szy s t­
kiego. U legając namowom kolegów, p. 
L. przebaczył żonie, k tóra  przyrzekła, 
że już nigdy nie zdradzi go.

dze instancji  do władz, p rzew idzianych 
w § 16 (odwołania), czy też  § 20 (proś 
by o ulgi podatkowe), k tó re  to  władze 
decydu ją  osta tecznie  w sprawech za ­
sadniczego  podatku  wojskowego.

Instrukcją o kwalifikowaniu n a u ­
czycieli. Minister oświaty W. Jędrzeje- 
wicz ogłosił instrukcje o kwalifikowaniu 
nauczycieli, ustalające podstawy formu­
łowania opinji i ustalania ocen kwalifi­
kacyjnych.

Przy wydawaniu opinji przełożony 
kierować się powinien wartościami za- 
wodowemi, inteligencją i kulturą umy­
słową, stosunkiem do miejscowej lud­
ności, udziałem w pracy oświatowej i 
społecznej środowiska, a także s tosun­
kami osobistemi i rodzinnemi nauczy­
ciela. W wyrażaniu opinji ma być zacho 
wana objektywność i poczucie odpowie­
dzialności, każda bowiem opinja jest 
nie tyle oceną wartości nauczyciela, 
lecz również sprawdzianem wartości 
kwalifikującego, jako przełożonego.

Przypuszczeniami nie wolno się kie­
rować przy kwalifikowaniu nauczycieli.

Nauczycielom przysługuje prawo od­
wołania się od n iedostatecznej oceny 
kwalifikacyjnej. Władze przełożone są 
w tym wypadku obowiązane delegować 
specjalnego funkcjonarjusza celem wizy­
towania pracy danego nauczyciela.

Wydanie instrukcji kwalifikacyjnej 
ma duże znaczenie dla nauczycielstwa. 
Wobec zmiany pragmatyki służbowej od 
dwóch lat nie było przeprowadzane kwa 
lifikowanie nauczycieli z braku odnośnej 
instrukcji.

PORADY PRAWNE.
Zawieszenie egzekucji.

Minister Sprawiedliwości w ydał w 
dniu  30 stycznia b. r. w porozum ien iu  
z M inistrem  S karbu  rozporządzenie o 
sposobie zaw ieszania  przez Grzędy Roz 
jem cze  do sp raw  m ają tkow ych  po s ia ­
daczy gospodarstw  wiejskich egzekucyj, 
p row adzonych przez Instytucje f inanso­
we. Dz. Ust. 7 35 poz. 39).

Urząd roz jem czy  m oże  zawiesić na 
w niosek  dłużnika eg zek u c je  prow adzo­
ną przez insty tucje  kredytow ą. W niosek
0 zaw ieszenie winien zawierać: 1) u za ­
sad n ien ie  d laczego  dłużnik żąda zawie 
szenia, przyczem należy wyjaśnić jaki 
m ają tek  się posiada, jak ie  długi na 
nim ciążą oraz oznaczyć czas  i tytuł 
p ow stan ia  egzekw ow anego  długu, 2) 
zaw iadom ien ie  o wszczęciu postępow a 
nia egzekucy jnego  do ręczone  d łużn i­
kowi przez kom ornika.

Niezwłocznie po złożeniu wniosku 
do urzędu rozjem czego przewodniczą 
cy zarządza d o ręczen ie  odpisu w n ios­
ku instytucji kredytowej, wyznaczając 
jednocześn ie  term in  przesłuchania stron
1 w ydania  decyzji. Term in  ten  winien 
przypadać w ciągu 14 dni od w n ie s ie ­
nia podan ia  do  urzędu. W przypadkach  
w yjątkow o nagłych, gdy grozi przepro  
w adzenie licytacji przed rozpoznaniem  
sprawy przew odniczący  m oże w łasną 
władzą zawiesić egzekucję . Decyzja ta 
po w ysłuchaniu stron  w te rm in ie  ozna 
czonym  m oże być u trzym ana w mocy 
iub też uchylona. Przewodniczący urzę

listy z Rosji sowieckiej.

Współczesny Chlestaków
Jak „profesor11 Sajajow nabijał 
słuchaczów w  butlę. — Zdemas 
kowanie g łośn ego  awanturnika.

(K orespondencja własna).
Moskwa, w lutym. — W kołach mos 

newskich dużo obecnie mówi się o zde 
maskowaniu znakomitego oszusta, k tóry  
Występował w roli profesora wyższej 
uczelni. Również prasa  zajmuje się ob­
szernie aferą, k tó ra  s tała  się głośną i 
w innych miastach sowieckich. W mieś- 
’* Orle aresztow any został awanturnik  
ajasow, k tóry  przedstaw iał się wszę- 
*•* jako profesor, a swemi wystąpienia 

J  ®4°był na ty le  zaufania, że potrafił 
, °być katedrę  profesora Ins ty tu tu  Pe- 
ugogjcznego, gdzie przez cz tery  m ie­
lce wykładał ekonomję polityczną, 
wierdził o sobie, że ukończył moskiew 

i J  ,D8ty tu t  czerwonej profesury i że 
autorem licznych prac naukowych. 

Pod Pracó w orłowskim Ins ty tuc ie  
ko *~°£’CZDym °enił  nadzwyczaj wyso- 

^ a  godziną wykładów liczył sobie 
r Fubli. Wykładał jednak  same niedo 

eczności i bzdury: według niego okres 
cb-i archal°y trw ał 183.000 lat, p a tr ja r

20.000 lat. Ludzie w tym czasie
iecz * ^ ° 0 ~ 500 Podstaw ą spo- 

eństwa ludzkiego je s t  otoczenie g e ­

ograficzne'..
Chociaż już pierwszy wykład zdawał 

się być obecnemu na wykładzie rektoro 
wi niedorzeczny, nie poczyniono żadnych 
zarządzeń ani też  nie żądano dokumen­
tów, świadczących o wykształceniu Sa- 
jasowa Rektor najspokojniej w świeoie 
wyjechał na urlop. Ale niedorzeczne 
wykłady fałszywego profesora przecież 
nie trwały  długo. In s ty tu t  Pedagogicz­
ny okazał dużo pobłażania i Sajasowa 
zwolnił z posady „za dopuszczanie się 
błędów w wykładach". Sajasow jednak 
tak  łatwo się nie poddał. Dnia 30 stycz 
nia wystosował do obradującego właś 
nie w Moskwie YII wszechzwiązkowego 
zjazdu sowietów te legram , w którym 
donosił, że on, wielki uczony, prześlado 
wany j e s t  w Orle. Z polecenia jednego 
z członków delegacji, sek re ta rza  okręgo 
wego komitetu Iwanowa utworzono spec 
ja lną  komisje, k tó ra  miała się zająć 
spraw ą Sajasowa. Członkom komisji o- 
świadczył Sajasow, że on jako prawo­
wierny m arksis ta  i bolszewik uważa się 
za „klasyks ekonomji politycznej —  Ru 
bina®. Komisja potem poczęła in tereso ­
wać się pracami naukowemi „profesora". 
P rofesor przyniósł broszurę, bez po­
czątku i końca, w k tórej au to r  powoły­
wał się na Czajanowa. „Kto j e s t  ten  
Czajanow?" zapytywali profesora człon­
kowie komisji. „Czajanow?® — powtó­
rzy ł pytanie Sajasow. „Takiego nie 
znam® — odpowiedział wreszcie „profe 
sor®. Następnie kom isja zażądała przed

łożenia dokumentów, Awanturnik  przed 
łożył plikę papierów Były to jednak  sa 
me odpisy nieistn ie jących dokumentów, 
k tórych oryginały, jak  oświadczył S a ja ­
sow spaliły się. Komisja odrazu prze­
konała się o prawdziwości tych doku­
mentów; jeden  z przedłożonych doku­
mentów „wydany® był przez komitet 
wyższej szkoły w Guse w 1931 a więc 
o rok wcześniej niż kom ite t ten  został 
założony. Ciekawem jes t ,  że większość 
tych odpisów uw ierzyteln iona była przez 
kom isarjat ludowy rolnictwa. Sajasow 
zaznaczył również, że j e s t  członkiem 
partj i  komunistycznej. Komisja na to ­
m iast stwierdziła, że t rzy k ro tn ie  był z 
par tj i  wykluczony, ostatnio w roku 1930.

Kiedy Sajasow spostrzeg ł,  że jego  
oszustwo wyszło na jaw, wystosował 
sam do siebie te legram , niby od jak ie ­
goś Popowa, w którym  tenże nakłania 
go, aby poświęcił się pracy naukowej. 
S tw ierdzono też, że fałszywy profesor 
otrzym ał w insty tuc ie  ressoczańskim
6.000 rubli, w Tabowie 1.700 rubli itd.

Kurski komitet okręgowy, k tóry  w 
tych dniach zajmował się aferą udzielił 
o s tre j  nagany rek torow i orłowskiego 
In s ty tu tu  Pedagogicznego Stroczyckie- 
m a i nie pozwolił mu wykładać ekonomji 
politycznej. O stre j  nagany udzielono 
również prorek torow i.

P ra sa  sowiecka zaznacza, że uchwa­
ła kursk iego  kom itetu okręgowego je s t  
n iew ystarcza jąca  i że spraw ą powinno 
zająć się wyższe władze. St. Ogr.

du roz jem czego m oże na podstaw ie  
uzasad n io n eg o  wniosku instytucji k re ­
dytowej uchylić w każdym  czasie p o ­
s tanow ien ie  zawieszające p o s tę p o w a ­
nie egzekucyjne, jeśli odpad ła  p o d s ta ­
wa, która uzasadn ia ła  zawieszenie eaze 
kucji.

P os tanow ien ie  zaw iesza jące  p o s tę ­
pow anie  egzekucyjne, m oże ulec za ­
skarżen iu  do Sądu  O kręgow ego, nato 
m iast postanow ien ie  odm aw iające  za ­
w ieszenia, nie u lega zaskarżeniu.

P ostanow ienie  Urzędu Rozjem czego 
jes t  na tychm ias t  w ykona lne  P o s ta n o ­
w ienie to winien przew odniczący n a le ­
życie uzasadnić. W inien też zaznaczyć 
o możliwości uchylenia tego  p o s tan o ­
w ienia.

Jeśli  Insty tucja  kredytow a wykaże, 
że układ konwersyjny n ie  doszedł do 
skutku  z winy dłużnika, zaw ieszenie 
nie m oże być stosow ane.

Z KRAJU.
Włos w zupie

powodem zerwania z narzeczoną.
W Inowrocławiu odbyła się onegdaj 

rozpraw a sądowa przeciwko niejakiemu 
L. Kuligowskiemu, oskarżonem u o o- 
szustwo. W ymieniony pod pozorem za­
warcia  związku m ałżeńskiego wyłudził 
od n iejakiej Łucji Ben* 240 zł., poczem 
zbiegł.

Na przewodzie sądowym oskarżony 
tłumaczył się, że przyczyną zerwania 
narzeeaseństwa, był włos, k tó ry  spożył 
w czasie posiłku, jak i  mu ugotow ała je 
go narzeczona.

Sąd, nie dopatru jąc  się  cech prze­
s tępstw a u oskarżonego Kuligowskiego, 
po przeprowadzonej rozprawie, uwolnił 
tegoż od winy.

Straszny samosąd.
W pobliżu wsi Nadrzyce (pow. Dub- 

no) znaleziono w lesie, przysznurowa- 
nego za ręce  do drzewa, mężczyznę, 
la t  około 20, z ran ą  postrza łow ą w 
usta. Identyczności dena ta  dotychczas 
nie ustalono.

Zamordowano go prawdopodobnie 
na t le  osobistych porachunków.

Ohydny czyn
zwyrodnialca.

Do kom isarja tu  policji w Kaliszu 
zgłosił  s ię  niejaki Stefan Chodyński, 
zam. we wsi Osuchów, k tóry  złożył za­
meldowanie, iż córka jego , 14-letnia 
N ata lja  została  zgwałcona. O czynie 
tym nie  meldował policji dotychczas, 
ponieważ córka jego  fakt fakt ten  trzy  
mała do te j  pory  w tajemnicy. Obec­
nie, kiedy sp o s trzeg ł  u niej s tan  od­
mienny, przyznała  się, że gw ałtu  na 
niej dokonał niejaki Jó ze f  Gwóźdź, za­
mieszkały w te jże  wsi.

Z E  Ś W IA T A .
Straszne morderstwo

w więzieniu.
W  więzieniu w Kargow (P rusy  za­

chodnie) dokonano s trasznego m order­
stwa.

W chwili, gdy dozorca więzienia 
udał się do kościoła dwaj osobnicy prze 
bywający od roku w więzieniu skazani 
na wysiedlenie z kra ju, zamordowali 
swego towarzysza, k tórego  przed kilku 
dniami osadzono w więzieniu śledczem, 
rozbija jąc mu czaszkę. N astępnie zbie­
gli przez m ur więzienny.

Pozostaw ione ślady zdradziły, że 
więźniowie skierowali się w s tronę  g ra  
nicy polskiej, a dalsze dochodzenia u- 
staliły, ze przekroczyli g ran icę  i do­
stali s ię  do Polski.

Polic ja  po s tro n ie  polskiej poczyniła 
już wszelkie przygotow ania celem schwy 
tan ia  zbiegłych morderców.

Tragiczny Koniec
słynnej elegantKi.

Niedawno temu policja paryska a r e ­
sztowała pod zarzutem sprzedawania 
narkotyków  pewną 65 le tn ią  żebraczkę, 
k tó ra  błąkała się po ulicach m iasta. — 
Okazało się, że żebraczką j e s t  Jean n e  
B audrier ,  k tó ra  la t  temu 40 należała w 
P aryżu  do naje legantszych  i n a jb ar­
dziej znanych kobiet.

Dostawszy się  do stolicy, mając 
la t  18 Jea n n e  B audrie r  była bardzo 
piękną, lecz zupełnie niew ykszta łconą
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dziewczyną,  k tó ra  j ednak dzięki wie l­
kiemu sprytowi  i urokowi zdołała w 
sferach „złotej  młodzieży® zyskać n i e ­
poślednią  sławę.

Wkrótce  poznał  j ą  pewien znany 
pol i tyk francuski,  k tóry  zakochany w 
młodej dziewczynie,  zwącej się wtedy 
Jeanne  Baldy, kupił jejgwspaniałą willę 
w Lasku Boulońskim i osypywał  ją  po­
darunkami.  Herbatki  u znanej  p ięknoś­
ci gromadzi ły w swoim czasie najwy­
bi tn ie jsz ych ar tys tów i l i te ra tów P a ­
ryża.

Lecz wkrótce opiekun małej Baldy 
opuścił ją,  gdyż przyłapał  j ą  na zdra­
dzie i od tego czasu upadała ona coraz 
niżej .  Za  drobną kradzież dostała się 
wkrótce  do więzieni  h, a nas tępn ie  n ie­
raz  musiała sypiać na ławkach w p a r ­
kach publicznych.

Na s tarość zaczęła się t rudnić h a n ­
dlem narkotyków,  co ją znów zaprowa­
dziło na  dłuższy czas do więzienie.

Wywoływał ducha
zbrodniarza, aby zamordować 

swą ofiarę.
W najszerszych sferach Nowego J o r  

ku wywołało os ta tn io wielką sensację 
zdarzenie ,  k tóre  zaszło na pewnym s e ­
ansie spi ry tys tycznym.

Towarzystwo spi ry tys tów po s tano ­
wiło wywołać ducha pewnego s ławnego 
zb rodniarza  i gdy zebrało się i pociem- 
ku rozpoczęło seans, dał się po chwili 
s łyszeć krzyk jednej  z obecnych osób. 
Gdy zapalono światła,  okazało się, że 
osoba t a  zmarła gwałtowną śmiercią.

Po pogrzebie ofiary seansu s p i ry ­
tys tycznego władze policyjne wpadły 
na tron,  jedna z osób obecnych na se­
ansie zawar ła  poprzednio wysoce ko­
rz y s tn ą  umowę asekuracyjną ze zm ar ­
łym na pół mi ljona dolarów,

Przeprowadziwszy rewizję  w domu 
podejrzanego sp i ry tys ty  znaleziono u 
niego t ru jącego  węża, a gdy ekshumo­
wano ciało zmarłego i przeprowadzono 
badania chemiczne,  okazało się, że t r u ­
cizna,  od które j  zmarł, była identyczną 
z t rucizną  węża.

Zbrodniczego sp i ry tys tę  a resz to ­
wano.

D O R O T A  G E R A R D  
(Longard  de Longgarde)

Nieprawdopodobna idylla
Przygody angielskiej  rodziny 

45) w Polsce.

Niby węgle rozżarzone padały jej  
te raz  na schyloną głowę. Gdyby nie 
one — świadczyło o tem przeczucie ko­
biety świadomej,  że j e s t  kochaną — ni- 
gdyby do tej os tateczności  nie doszło. 
W innych okolicznościach niewzruszona 
zimna krew Mr. Elsleya byłaby zn a ­
lazła środki niedopuszczenia do bezsen­
sownej prowokacji,  bez narażenia  god­
ności osobistej.  Wszystko było po jego 
s t ronie:  t radycja,  zwyczaj narodowy, 
własna zresz tą  jego sława. Jej  tylko 
zdanie zatem, przywołane wspomnie­
niem w chwilce słabości, przeważyło 
szalę przeciwko wszystkiemu.  J akkol ­
wiek silny, oprzeć się nie zdołał próż- 
nos tce okazania jej  zbytecznego ca ł ­
kiem dowodu odwagi fizycznej.  Nie 
chciał w jej  oczach odgrywać roli mniej  
in teresującej ,  niż ów malowniczy cudzo­
ziemiec.  Czynem tym składał jej  inne 
jeszcze  dowody, k tóre  jej  nie cieszyły 
w tej chwili.  Nie mogła się chełpić po­
czuciem swej władzy, jak  długo drżała 
przed odpowiedzialnością własną.

Gdyby się bowiem co stało,ona by tu 
winną była. Wszelkich środków użyć 
należało,  stosownych lub nie, dla pow­
st rzymania  tej sprawy.

Prawdopodobnie zapóźno jeszcze  nie 
było. Jakkolwiek o pojedynkach mało 
co wiedziała,  pewne formaln ści, jak 
słyszała,  należało przedtem wypełnić,  
świadków sobie wybrać, szczegóły omó­
wić. Wczoraj wieczorem zapóźno na to 
wszystko już było.

Pojedynki  odbywały się zwykle 
wczesnym rankiem,  aby uniknąć o ile

Największa oszustka matnmonjalna świata.
Miała 51 m ężó w  i 700 narzeczonych.

u-

W jednym ze szpitali  nowojorsKich 
zmarła skutkiem choroby raka  w 38 ro­
ku życia Adr ienna Mac Slean.  Kobieta 
ta  swojego czasu była niesłychanie g ło­
śna  i mogła szczycić się tem, że pos ia­
dała chyba ze wszystkich kobiet  na 
świecie największą ilość narzeczonych 
i mężów.

Adrienna Mac Slean, piękna z łoto­
włosa kobieta,  urodziła się w Belgji j a ­
ko dziecko ubogich rodziców. Ojciec jej 
był  górnikiem.  Nędza w domu górnika  
Guyot  była tak wielka, że piękna Ad­
r ienna doszedłszy do lat  15 dała się na- 
mówić pewnemu komiwojażerowi i wraz 
% nim wyjechała do Brukseli .  Przybyw­
szy tam, już  po kilku tygodniach opu­
ściła swego wielbiciela,  ogałite&jąc go 
i  różnych d robnych przedmiotów.  T to 
był początek jej  bujnej  awanturniczej  
kar jery.

Przez  długi czas rodzice pięknej  
Adr ienne nie mieli o niej  żadnej wia 
domości. I dopiero przed 6 laty jeden 
z dzienników belgi jskich doniósł, iż w 
kościele św. Geduli pewna narzeczona 
aresz towana zos tała przed oł tarzem w 
chwili, gdy miała zawrzeć związek mał 
żeński.  Bo oto jakiś elegancki mężczy­
zna, znajdujący się wśród publiczności 
zebranej  w kościele,  przys tąpi ł  niespo­
dzianie do ołtarza,  zdarł  pannie młodej 
welon ślubny z głowy i zawołał do 
księdza: „Tej kobiecie nie wolno dać 
ślubu, gdyż ona j e s t  moją legalną  żo­
ną!" ,

Wśród powszechnej  sensacji  mężczy 
zna ten,  jako też i panna młoda dopro­
wadzeni zostali na kom isa r j s t  policji. 
Tam tajemniczy mężczyzna wylegi tymo­
wał się i dowiódł na podstawie doku­
mentów, iż pa ma młoda, k tó ra  chciała 
zawrzeć ślub, była i stotnie jego pra­
wowitą żoną.

Adrienna, gdyż ODa to była, została 
oshdzona w więzieniu śledczem, gdzie, 
przypa r ta  do muro, złożyła szczegóło­
we zeznanie.  Przyznała  się, iż 51 razy 
wstępowała w związki małżeńskie,  nie 
mając ani razu rozwodu z poprzednim 
mężem. Pozstem,  jak gama oświadczyła, 
była 700 razy zaręczona.

Poraź  pierwszy wyszła zaraąż za 
amerykańskiego przemysłowca Hu m­
phrey Mac Slean.  Człowiek ten  był mul- 
Łimiljonerem, to też  wszystkie kobiety 
zazdrościły je j  tego małżeństwa.  Adrie- 
na tymczasem nie czuła się zadowolona 
i mimo, że jej  małżonek obsypywał ją 
królewskiemi  darami i otaczał zbytkiem 
opuściła go już po 5 miesiącach współ­
życia twierdząc,  że był dla niej za s t a ­
ry.  Nie odeszła jednak z jego domu z 
pustemi  rękami.  Zabrała wszystką bi- 
żuter ję  i 80.000 dolarów.

Z ową to gotówsą rozpoczęła Ad­
r ienna cz teroletn ią  podróż dookoła świa 
ta. Przebywając kolejno w San F rań -  
cisko, w Honolulu, w Sidney,  Szangha 
ju,  w Indjach,  na Cejlonie,  w Kairze i 
na Riwierze  francuskiej .  Gdziekolwiek 
przybyła, natomias t  zdobywała swą wy­
bi tną  urodą jakiegoś  wielbiciela,  zaślu­
biała go, po to tylko, aby opuścić go 
już  po upływie kilku tygodni .

W walizce awanturniczej  Adrienny 
znaleziono całą paczkę metryk ślubnych, 
różce  prawdziwe i fałszowane paszpor­
ty, tudzież szkatułkę,  zawierającą 51 o- 
brączek ślubnych. Adrienna była p rz e ­
sądna i zawierając nowy związek mał 
żeński,  nie chciała nigdy używać po­
przedniej  obrączki...

■Po aresztowaniu Adrienna Mac Sie 
ao opowiedziała sędziemu śledczemu, iż 
nie miała nigdy zbyt wielkich korzyści 
finansowych ze swoich mężów, poza mil 
jonerem amerykańskim Mac Slean,  że 
zresz t ą  ciągłe jej podróże i toa le ty ko­
sztowały ją  tyle,  iż nigdy właściwie nie 
rozporządzała większą gotówką.

Wobec lego, że żaden z poszkodows 
nycb mężów nie wniósł skargi  przeciw­
ko pięknej Adriennie,  sąd skazał ją 
tylko za bigatnję na rok więzienia.

GTy opuściła mury więzienne,  była 
już przedwcześnie postarzałą,  ciężko 
chorą kobietą.  Wyjechała  wówczas do 
Nowego Jorku,  aby wzruszyć serce swe 
go pierwszego męża Mac Słeana i po­
wrócić pod jego dach. Porzucony zdra­
dziecko małżonek nie dał się jednak 
przebłagać i nie przyjął  jej  do siebie.  I 
oto teraz  śmierć położyła kres awantur

możności bezpośredniej  kolizji z l i te rą  
prawa. To zdawało się upewniać,  że prę 
dziej niż doia nas tępnego odbyć s ię nie 
mógł.  Tak, jeszcze  pora,  lecz czasu t ra 
cić n ie  można, przypuszczając natu ra l ­
nie, że się nie omyliła. P ie rwsza  rzecz, 
jasno się w sytuacj i rozpat rzeć.

Z t ą  myślą zasnęła Mety nadedniem 
i z t ą  samą myślą obudziła się w dwie 
godziny później, nie wypoczęte.

Niedługo po śniadaniu siedziała już 
w sankach. Pozór do wyjazdu s tarannie 
został  wybrany wśród niezałatwionych 
in teresów gospodarskich,  a zapas świe­
żego powiet rza wczoraj wchłoniętego 
zabezpieczał przed nieproszonem towa­
rzystwem którego z rodzeństwa.  Cze­
goś jednak nie dostawało jej  jeszcze,  
czego jej miał Mr. Hamptom dos tar ­
czyć.

— Miał tatko podobno in tere s  do 
Mr.  Els ley'a?— zapytała przez stół .— J a ­
kiś adres,  o k tó ry  tatko rapcmniał  
wczoraj  go zapytać?

— Tak jes t ,  o te brzytwy angiel ­
skie, obce nie nie warte,

— To może mi tatko wytłomaezy, o 
co chodzi, w razie gdybym go w B&rno 
polu spotkała.

Mr. Hampton s t arann ie  wytłomaczył 
je j  wszystko.

Choć się już w drogę puścił®, zna­
czenie tego,  co zamierzała uczynić, nie 
stanęło jeszcze  jasuo w s t roskanym u- 
myśle Mety.

Miała zamiar zapobiec wszelkiemu 
przypadkowi,  pójdzie pros to do miesz­
kania Mr. Els leya  i tam, jeżeli  pośred­
nio nie uda się jej  odkryć prawdy, po­
stawi mu bezpośrednie pytanie.  Wszyst  
ko je j  w tej  chwili J e d n o ,  co on może 
pomyśleś o niej,  czuje tylko,  że musi 
dowiedzieć się, co się s tanie,  a potem 
—  jeżeli  się jej  obawy potwierdzą — 
przeszkodzić temu.

Co do możliwych nas tęps tw te j  roz­

n i c z e m u  ż y c i u  t e j  k o b i e t y .  P i ę k n a  
w i e l b i a n a  przez t y l u  m ę ż c z y z n  Adrien 
n a  s p o c z ę ł a  w e  w s p ó l n e j  m o g i l e  dla Q 
b o g i c h .

RAD JO.
W A R S Z A W A  2 m a r ca .

6.45 P i e ś ń  „ K ie d y  r a n n e  w s ta ją  ZOl2 
6.48, 7.07 7.25 M u zy k a  z  p ły t .  6,52 Gim„ 
s t y k a .  7.15 D z i e n n i k  p o r a n n y .  7.35 Chwili" 
p a ń  d o m u .  7.40 Z a p o w i e d ź  program u. 755 
K o n c e r t  r e k l a m o w y  11.57 S y g n a ł  czasu 
z  W a r s z a w .  O b s e r w .  A s t r .  1 2  0 0  Hejnał z 
K r a k o w a .  12,03 W i a d o m o ś c i  m eteoro! ,  1205  
C o d z i e n n y  P r z e g l ą d  P r s s y  P o ls k ie j .  5210  
K o n cer t ,  z e  L w o w a .  12.45 O d c z y t  z  Katowict
13.00 D z ie n n ik  p o ł u d n i o w y .  13.05 M elo d j i-  
o p e r e t k o w e .  15.30 W i a d o m o ś c i  o eksporcie 
p o l s k i m  15 35 P r z e g l ą d  g i e ł d o w y  15.45 Marsze 
K r ó l o w e j  b r o n i .  164 5  A u d y c j a  d la  chorych 
17.15 M u z y k a  l e k k a  (p ły t y )  17.50 Przegląd 
w y d a w n i c t w  18,00 W i a d o m o ś c i  roluicze
18.00 „ Ż y c ie  k u l tu la rn e" .  18.15. K o n c er t .18.45 
O d c z y t  z  T o r u n ia .  19.00 P ie ś n i  (płyty) ig.gQ 
P o g a d a n k a  a ktu a ln a .  19.30 P ie ś n i  kurpiow. 
s k ie  19.45 P r o g r a m  n a  d z i e ń  nast. I9 jg 
W i a d o m o ś c i  s p o r t o w e .  20.00 „Jak spędzić 
ś w i ę t o 1' 20.05 P o g a d a n k a  m u z y c z n a  z Kra. 
k o w a .  F o r t e p i a n .  22.30 R e c y t a c j e  poezyj z 
T o r u n ia .  22.40 K o n c e r t  r e k la m o w y .  23.00 
W i a d o m o ś c i  m e t e o r o l .  dla k o m u n ik ,  lotu, 
23.05— 22.30 M u z y k a  t a n e c z n a  (p ły ty ) .

Zęby — te  fundam ent zdrowia!
Należy je więc szanować i unikać 

w sze lK ich  p a r t a c z y  dentys t .
K siążeczkę  wyjaśn, tę  kwestję  żywotną, otrzy 
mać m ożna w ks ięgarniach  lub od autora
L e fc a rz a -D e n ty s ty  M. GREJN1ECA

w  Częstochowie  
u l .  N. Marji Panny (II Aleja) 24. Tel. 22-50

O B W I E S Z C Z E N I E .
W y d z i a ł  H i p o t e c z n y  S e k c j i  I - e j  w  Często 

c h o w i e  o b w i e s z c z a ,  ż e  o t w a r t e  zostały 
p o s t ę p o w a n i a  s p a d k o w e  p o  zm arłych :

1) M O S Z K U  P E L T A ,  w i e r z y c i e l u  sumy 
1500 rubli  z  e/° p/° i ka u cją  150 rubli ,  zabez­
p i e c z o n e j  na  n i e r u c h o m o ś c i  w  Częstocho­
w i e ,  o z n a c z .  N r- f c p  h ip .  4.

2) L U C Y N  IE M A R J A N N I E  PIOTROW­
S K IE J ,  w ł a ś c i c i e l c e  n i e p o d z i e l n e j  połowy 
n i e r u c h o m o ś c i  w  C z ę s t o c h o w i e  oznacz. 
Nr. r e p .  h ip  1200/1. ,

T e r m i n  z a m k n i ę c i a  t y c h  postępowa)  
s p a d k o w y c h  w y z n a c z o n o  n a  daieńJ16 wrześ­
nia  1935 ro k u  i w  t y m  t e r m i n i e  o s o b y  zain 
t e r e s o w a n e  w i n n y  s i ę  s t a w ić  w  kance- 
la r j i  W y d z i a ł u  H i p o t e c z n e g o  S e k c j i  I-ej 
w  C z ę s t o c h o w i e  d la  z g ł o s z e n i a  s w y c h  praw 
p o d  sk u tk a m i  p r e k lu z j i .  
m . C z ę s t o c h o w a ,  d n ia  27 l u t e g o  1935 roku.

P is a r z  H ipoteczny.

mowy, zbyt  była myślami zajęta,  żeby 
się zastanowić nad niemi. Nie miała na­
wet  dla tego człowieka w tej  chwili in­
nego uczucia prócz świadomości,  że oca 
lić go musi koniecznie od szaleńs twa— 
jego i jej.

Minęła już bramę rezydencji  Woliń­
skich, gdy nowe dzwonki zabrzęczały w 
powiet rzu i drugie sanki z mgły się wy 
sunęły.  Odrazu zaprzęg poznała, a w 
saniach siedział s t ary  hrabia sam j e ­
den.

— Oń może co wie!
Przyszło jej  <to na myśl w tej  s a ­

mej chwili, w której  zawołała na furma 
na, by stanął.

S tang re t  w liberj i  ins tynktownie  te 
go rozkazu też posłuchał,  mihrkując tak  
zręcznie,  że Mety otarła s ię o fut ro 
wspaniałe,  z k tórego wyłaniała się s ie­
dząca postać hr.  Wolińskiego. Wyglą­
dał o wiele poważniej  niż zazwyczaj,  
co zauważyła ze ściśnięciem serca, ani 
cienia żartobliwości nie znać było w 
jego snochmuroiałych rysach.

— To się ma s tać a on wie — było 
drugą błyskawiczną myślą,  k tóra jej  
duszą wstrząsnęła.  Sam fakt, że hrabia  
wybrał  się w drogę tak wcześnie,  s t ano­
wił już w sobie podejrzaną okolicz­
ność.

—  Witam panią,  mademoiselle.
Zdjął  czapkę fu t rzaną  z niezmienną

grzecznością,  pat rząc na nią równocze­
śnie oczyma, w których,  obok niespo­
kojnego pytania zdawało się je j ,  że czy 
ta  n ieokreś lony wyrzut .  Białe brwi jeg o 
uwydatniały się jeszcze bielsze, a u 
każdego wąsa wisiał minia turowy sopel 
lodu, przedłużając je  w jeszcze bardziej  
uderzające podobieństwo do kłów m o r ­
skiego lwa.

—  Życzy pani sobie powiedzieć 
mi co?

—  Chciałabym tylko zapytać,  gdzie.,  
to jes t ,  jak Halina się ma po wczo­

ra jszym dniu .. czy nie j e s t  zbyt prze- 
męczona?

— Halina zdrowa — odpowietei  
hrabia ,  % uderzającym u niego lako- 
nizmem.

— A... inni także? Wszyscy u pań­
s twa zdrowi?

— Obecnie,  tak jes t.
— I tak pozostanie?.. .  — spróbo­

wała, z bladym cieniem uśmiechu, *1® 
odpowiedź hrabiego brzmiała prawie u 
roczyście:

— Jak  Pan  Bóg zechce.
Gdy się ich oczy spotkały,  pozE»h 

że się rozumieją  wzajemnie.
— Jak mnie musiał  znienawidzić! '  

pomyślała,  ale w wyrazie jego nie bj!“ 
nienawiści,  tylko wzruszenie i wie!« 
mniej  blasku niż zwykle, przytem 
glądał  daleko s tarze j ,  niż kiedykolwiek 
go widziała.

— Trzymam pana na mrozie—z r̂C' 
dom powstrzymując łkanie wyjąkał*. '  
P ro szę  mi nie mieć za złe,... doprawdy 
nie myślałam.. .

Łzy jej się rzuciły do oczu, spo)' 
rżenie,  które mu rzuciła przez nie, 
rażało n iewypowiedzianą prośbę o pr*e 
baczenie.  . ,j

Zdawało się. że słusznie zrozum1*1 
.wyraz wi lgotnych oczu i znaczenie i^1 

znacznych słów.
— Dowidzenia.. .  dowidzenia!— 

nął  i spojrzał  bez wyrazu około sieW* 
— Spodziewam się, że pani nie hr» 
niczego. Zał mi, że niczem pani s ł w  
nie mogę.

Rozglądnął  się od baranicy 138 
gach do poduszek koło siebie, ja*5 ‘ 
możliwe dary,  z n iewyraźnem PrzJP°. 
nieniem pięknych letnich  dni, gdy n 
dy nie wyruszał  do Smolnej choćby 
kwiatka dla Mety,  albo pudełka oz? 
ladek dla fan, po tem wstrząsnąć 
s iwą głową, zagłębi ł  się w futro 
powrót.  c-
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